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PozildH, 16 marca.
(Ustępstwa Anglii dla Niemiec i Rosyi i pokojo­
we objawy. — Stanowisko, jakie zajmie stronni­
ctwo Parnella w obec rychłych odwiedzin księcia 
Wilii w Irlandyi. — Pomyślniejsze wiadomości z 
Sudanu i straszliwa pogłoska o wzięciu i wymor­
dowaniu załogi w Kassali przez powstańców. —

Operacye na teatrze wojennym w Chinach.)

Pan Gladstone nie chce dotąd 
przyznać, że poczynił Niemcom w zacho­
dniej Afryce a Rosyi w Azyi środkowej 
znaczne koncesye; na piątkowćm posiedze­
niu Izby gmin zagadkowe dawał odpo­
wiedzi, w jego imieniu na tćmże posie­
dzeniu wspomniał lord Fitzmaurice o ro­
kowaniach łir. Herberta Bismarcka z lor­
dem Granvillem, które, jak mówił, zacho­
wać mają charakter poufny, dalej sam 
premier nadmieniał, że układ dzisiejszy 
z Rosyą, różni się bardzo od dawniejszych 
układów i dotyczy daleko większej prze­
strzeni geograficznej — mimo to wszystko 
powszechna opinia w Europie nie wierzy 
w wojenną ochoczość gabinetu angiel­
skiego i jest przekonaną, że pierwszy mi­
nister W. Brytanii nie małe zrobił ustę­
pstwa i Niemcom i Rosyi, kiedy w świę­
cie finansowym nastąpiło już uspokojenie 
i w łamach dzienników poróżnionych chwi­
lowo mocarstw pokojowe odzywają się 
dźwięki. A ktoby jeszcze powątpiewał 
o pokojowćm ułożeniu się stosunków po­
między Niemcami a Anglią, ten niechaj 
sobie przeczyta sobotnią mowę księcia 
Bismarcka, mianą w sejmie rzeszy, w którćj 
polemizując z przeciwnikami swej polityki 
kolonialnej, długo i obszernie i z dokumen­
tami w ręku dowodził kanclerz serdeczno­
ści tychże stósunków i pomiędzy innemi 
wyrzekł z przyciskiem, że nie na to wy­
słał syna swego do Anglii, ażeby z nią szu­
kać zaczepek. Terytoryum, jakie Niemcy 
wytargowali na Anglii na wybrzeżu zacho­
dniej Afryki nad zatoką Bambas, wynosi 
około 80 mil (angielskich). Terytoryum 
to przerzynają dwie poboczne rzeki wpa­
dające do Rio del Rey; po obu brzegach 
tychże rzek ciągną się bardzo urodzajne 
płaszczyzny i obejmują okręgi Bamboko, 
Bibandi i miejscowość Vota, nadającą się 
bardzo do założenia portu. Zawartą po­
między Niemcami a Anglią przyjaźń mają 
przypieczętować odwiedziny ks. Wales w 
Berlinie. Jak się bowiem dowiaduje z 
źródła „wiarogodnego“ „Pall Mall Ga­
zette,“ przybędzie królewicz angielski do 
stolicy Niemiec jeszcze przed podróżą swą 
do Irlandyi na uroczystość urodzin cesa­
rza Wilhelma, Księciu Walii towarzyszyć 
będzie książę edinburgski. Wspomniany 
dziennik dodaje, że odwiedziny te uwa­
żane są w kołach dyplomatycznych za 
dowód przywrócenia dobrych stósunków 
pomiędzy Anglią a Niemcami.

Piątkowe oświadczenie Gladstona w 
Izbie niższej, że tak posterunki angiel­
skie, jak i rosyjskie zatrzymują dotych­
czasowe swe stanowiska, dalej fakt co­
fnięcia się pełnomocnika angielskiego, sir 
Lumsdena, do Heratu, tłumaczy prasa 
berlińska tak, że Anglia w rzeczy samej 
poczyniła ustępstwa dla Rosyi. „Rosya 
— tak zaręczają informowane dobrze 
dzienniki pruskie — nie zajmie Heratu, 
bo go zająć nie chciała, ale trzyma już 
dziś w swem ręku to, co ze względów 
strategicznych okupować było potrzeba. 
Kilka set kozaków stoi w Pul-i-Khatun. 
w najbardziej na południe wysuniętym 
punkcie w pobliżu Heratu; mniejsze ro­
syjskie oddziały zajęły studnie i drogi, 
położone pomiędzy Saraksem a rzeką 
Murghab.

W tych smutnych dla gabinetu Glad­
stona chwilach nowy spada nań kłopot. 
Podróż księcia Walii do Irlandyi ma nie­
zawodnie na celu, jak to już pisaliśmy, 
przejednanie umysłów i serc ludności wy­
spy Zielonej. Tymczasem, kiedy podróży 
tej już cofnąć nie można, jedyne stronni­
ctwo, któreby mogło być pośrednikiem 
pomiędzy koroną angielską a Irlandyą, tj. 
partya Parnella, odmawia swej pomocy. 
Na piątkowem posiedzeniu członków tej­
że partyi, należących do Izby, przyjęto 
rezolucyą, oświadczającą, że odwiedziny 
ks. Walii w Irlandyi są nie na czasie, i 
polecającą ludności i jej reprezentantom, 
ażeby, nie wykraczając w niczem przeciw 
grzeczności, nie brali udziału w uroczy­
stościach przyjmowania.

Wypadki na wojennym teatrze w Su­
danie biorą pomyślniejszy dla Anglii 
obrót, Tak przynajmniej zapewniają źró­
dła angielskie. Znaczna część ludności 
około Berbern ma sympatyzować z rzą­
dem wice-królą Egiptu i okazywać swą 
uległość dla angielskiego jenerała. Lu­
dność ta dowiedziała się, że Anglicy 
obchodzą się z krajowcami sprawiedliwie

i życzy Auglikom zwycięstwa nad po­
wstańcami, ponieważ ustawy i przepisy 
tych ostatnich mają być bardzo przykre. 
Fałszywą ma być także pogłoska, jakoby 
malidi miał liczną armią; wojsko jego w 
Berberze dochodzi -tylko do 3400 i ma 
7000 karabinów Remingtona, z których 
znaczna część jest nie do użycia ; woj­
sko to ma nadto 4 armaty, z których, 
jedna jest zepsuta, i dwa parowce. Po­
wyższe pismo z Berbera otrzymał jenerał 
Wolseley w Korti. Ale te nieco pomyśl­
niejsze wiadomości zaciemnia naraz bar­
dzo ponura pogłoska, którą otrzymał 
wczoraj rano „Times“ z Sudanu. Oto 
zwolennicy mahdiego zdobyli Kassalę i 
całą załogę wymordowali. Rząd angiel­
ski nie otrzymał jednak dotąd potwier­
dzenia tej wiadomości. I z samego Egi­
ptu niepokojące do Londynu nadchodzą 
wieści. Ludność coraz więcej sympaty­
zuje z fałszywym prorokiem i myśli o 
zbrojnćm powstania. Ruchem tym w 
Egipcie kierować ma znany Żeber pasza 
i z tego powodu został na rozkaz an­
gielskich władz wojskowych aresztowany 
w Aleksandryi i przywieziony na pokład 
angielskiego awizo „Iris,“ które nieba­
wem odpłynie. Oprócz Zebera areszto­
wano w Kairze trzy inne osoby, które 
przywieziono do Aleksandryi; u osób 
tych zabrano wiele papierów.

Na teatrze wojennym w Chinach nie 
ustają ani na chwilę operacye. Na dniu 
13 b. m. zburzyli Francuzi fort Siakung, 
leżący przed Chinhai. Admirał Courbet 
sposobi się do ataku na Maopao Shan. 
Jenerał Briere d’Isle powrócił do Hanoi 
i zarządził już nowe operacye; w osta­
tnich depeszach prosi on o przysłanie 
nowych środków transportowych; nie­
bawem zostanie zaprowadzoną blokada 
Pakhoi. Francuzi puścili na wolność 
za poręczeniem pewnego domu handlo­
wego zabrany okręt angielski, zabra­
wszy wszystek ołów jako kontrabandę 
wojenną. Rząd francuski ma nowe do 
Chin wysłać posiłki i to znaczne, bo aż 
25,000 ludzi i zażądać od parlamentu uchwa­
lenia nowego kredytu. Dziennik „Paris“ 
przeczy stanowczo tej wiadomości.

Zmora poćwiartowania.

Książę Bismarck wystąpił dwu­
krotnie wr parlamencie niemieckim z 
długiemi mowami, których główną treścią 
była polemika z Richterem i Windt- 
horstem, oraz chęć wykazania, że je­
żeli Niemcy mogą się doczekać dru­
giej „wiosny ludów,“ jaka im się 
uśmiechała w zaraniu dziejów', to tylko 
pod jego egidą, pod hasłem jego poli­
tyki wewnętrznej i zewnętrznej...

Od lat 20 — tak mówił kan­
clerz — kołuje mi po głowie ta myśl, 
że pomiędzy przeszłością a teraźniej­
szością, pomiędzy baśnią o staroger- 
mańskich bogach a pomiędzy nowo- 
czesnemi dziejami zjednoczonych Nie­
miec istnieje złowieszcza analogia. 
Tam bóg światła i wiosny Baldur zo­
stał zamordowany za sprawą podstę­
pnego Lokfego, posługującego się śle­
pym Hódurem... — dziś świetlanej 
wiośnie życia niemieckiego grozi to 
samo niebezpieczeństwo. Loki, duch 
waśni stronniczej, nadużywając ślepe­
go Hódura, to jest wyborców, wzbija 
się na ich barkach w potęgę — i 
grozi zniszczeniem tej świetnej przy­
szłości, która się w niedalekiej perspe­
ktywie rozwija przed oczyma narodu.

Tak poetycznie wyrażał się kan­
clerz — a chcąc jeszcze silniejsze zro­
bić wrażenie i wylać gorycz zatruwa­
jącą spokój jego duszy, zaczął nieco 
pochwytniej i namacalniej przedstawiać 
zmorę, która go dusi w nieprzespany ch 
nocach. Tą zmorą jest obawa o los 
Niemiec — które wprawdzie dotąd 
zawsze szczęśliwe prowadziły wojny, 
ale które w obec nieszczęsnych kno­
wań i waśni stronniczych po jednej 
niefortunnej wojnie mogłyby się docze­
kać poćwiartowania.

„Obawa ta — mówił kanclerz — nie­
jednokrotnie nasuwała mi się podczas 
długiego doświadczenia mego i pracy po­
litycznej. Mamy tu w parlamencie i w

kraju partye, których jawnie wywieszone 
i głoszone ideały tylko wtedy ziścić się 
mogą, gdy po nieszczęśliwej wojnie Za­
chwieje się potęga Niemiec. Przywró­
cenie Królestwa Polskiego, oderwa­
nie polskich prowincyi od Prus — 
byłoby tylko możtdjućm po nieszczęśliwej 
wojnie Prus, odstąpienie północnego 
Szlezwiku na rzecz Danii, przywróce­
nie królestwa hanowerskiego w da­
wniejszych granicach, oddanie Fran­
cuzom Alzacyi i Lotaryngii — wszystko 
to osięgnąćby się dało jedynie po wiel- 
kićj klęsce Niemiec, — tylko wtedy, gdy­
by królestwo pruskie, będące dziś czę­
ścią cesarstwa, zostało poćwiartowa­
ne (ausgeschlachtet). Jest przeto rze­
czą naturalną, że energiczni członkowie 
takich frakcyi czują pewien rodzaj nie­
zadowolenia, gdy się pokój coraz więcćj 
utwierdzać zdaje (?)

(Słuchajcie ! słuchajcie ! z prawicy.) 
i że podając ten“» pokój w wątpliwość, 
starają go się podkopać. Widzimy to 
w szowinistycznych pismach francuskich, 
widzimy, jak mianowicie polskie pi­
sma do tego zmierzają, — a jakkolwiek 
niemiecką chciałaby być partya Welfów, 
to jednakże ideał jćj, t. j. przywrócenie 
Hanoweru, mógłby nastąpić dopiero wte­
dy, gdyby Niemcy,( gdyby Prusy po nie- 
szczęśliwćj wojnie, zostały poćwiarto­
wane, i wydane na pastwę obcćj sa­
mowoli !

(Słuchajcie ! słuchajcie! z prawicy.)
Proszę p. Windthorsta, któremu te 

dążności są jeszcze przejrzystsze, aniżeli 
mnie, aby takich nadziei, opartych na na­
szej zgubie — nie podsycał, gdyż to 
szkodzi naszym pokojowym usiłowaniom 
i stosunkom z zagranicznemi mocarstwami.“ 

W końcu kanclerz odezwał się do 
p. Rychtera, ażeby, jeśli ma co do 
kanclerza, raczej w cztery oczy prał
niemiecką brudną* bieliznę, a nie roz­
wieszał jej całemi godzinami przed pu­
blicznością.

Po studyach nad starogermańską 
mitologią i nad historyą zaokrąglenia 
się Prus, dusi kanclerza widocznie 
zmora, i to tak groźna, tak silna, że 
krwawe widmo poćwiartowanych i z 
dziejowych aneksyi oskubanych Prus 
przedstawia się jego oczom.

Do tego poćwiartowania mają dą­
żyć Polacy — a mianowicie prasa 
polska, która przez powątpiewanie o 
stałości pokoju, mogłaby nim zachwiać, 
a zachwiawszy mogłaby doprowadzić 
do wojny, a ta w razie niefortun­
nego wypadku, mogłaby rozćwiartować 
Prusy.

Dziwna rzecz! Gdy ta prasa pol­
ska chce rozćwiartować jaką szkołę 
symultanną, to ją prokuratorya i sądy 
tak skutecznie umieją odstraszyć od 
podobnych zachcianek, że w końcu 
mając kilku redaktorów w kozie i za­
płaciwszy tyle a tyle set marek, od 
dalszego ćwiartowania odstąpić musi. 
Ta sama prasa ma być zdolną do 
ćwiartowania Prus — bo tak twier­
dzi książę Bismarck!

Lud polski, poćwiartowany przez 
sąsiadów, żywi w głębi serca nadzie­
ję, że te poćwiartowane cząstki nie 
obumrą, nie zmarnieją wskutek upły­
wu krwi — lecz zachowają siłę ży­
wotną, zachowają język, narodowość, 
poczucie godności, choćby je nieprzy­
jaciele nasi wszystkiemi sposoby z tych 
drogich skarbów naszych WlfŻyło­
wać chcieli, przez wyrugowanie ję­
zyka polskiego z życia publicznego, 
ze szkół i urzędów, choćby dziatwę 
w szkole a dorosłych w życiu publi- 
cznem zgermanizować usiłowano w 
sposób najgwałtowniejszy.

Lud polski ma nadzieję i wierzy, 
że nie ulegnie germanizacyi i oprze 
się tak pokusom, jak gwałtownym i 
forsownym usiłowaniom — raz, że 
czuje w sobie siłę żywotną, drugi 
raz, że ufa w pomoc i sprawiedliwość 
bożą.

Sam rozćwiartowany i sponiewie­
rany, nie myśli ten lud, ani jego tak 
zwane „frakcye,“ ani przywódzcy

tych frakcyi nikogo ćwiarto­
wać!

Wszyscy razem żądamy głośno 
tego, co nam jest potrzebne do życia 
tak jak powietrze, bez czego nie mo­
glibyśmy się ostać, jako społeczeństwo
— i od tych żądań nie odstąpimy, 
póki ostatniemu z nas głosu starczy
— ale ćwiartować nikogo nie my- 
ślimy.

Posłowie polscy mimo ucisku, ja­
kiego doznajemy, występują tak spo­
kojnie i tak umiarkowanie, że mowy 
ich, jak np. ostatnie przemówienia po­
sła Kościelskiego, wywołują tu i ow­
dzie niezadowolenie — a książę Bis­
marck podsuwa im straszne zamiary 
ćwiarto wania!!

Nie waśń stronnicza jest dla poli­
tyki Niemiec groźną i stać się może 
niebezpieczną — ale inne są przyczy­
ny, które w bezsennych nocacli budzą 
trwogę w sercu kanclerza. Przy głęb­
szej analizie pokazałoby się, że może 
kto inny jest owym Lokim, co nie po­
zwoli się zazielenić „wiośnie ludów...“

Nie my Folacy też ostrzemy noże 
na ćwiartowanie Prus, na krwawy od­
wet, na nasycenie zemsty.

Jeżeli jednakże na powierzchni ży­
cia społecznego pokazują się objawy, 
które w bezsennych nocacli przybierają 
tak groźne rozmiary, że w obec nich 
aż nawet olbrzymią postać kanclerza 
ciarki przechodzą, to zaiste przyczyny 
tego nie w nas Polakach szukać należy.

Krzywda sprawiedliwego jest gło­
śniejszą od wszelkich wrzasków krzy­
wdzącego.

Ci co spokojnie ginęli na skrawio- 
nych arenach, nie byli zaiste winni 
temu, że rozsadzili cesarstwo rzymskie.

Dum tacent — clamant. Głos 
nasz najdonioślejszy — gdy milczymy.

SZ Wilna.

Z Litwy otrzymujemy następujące 
szczegóły:

„Ks. Raczkowski, kapelan ks. Biskupa 
Hryniewieckiego, wywieziony został z Pa­
sterzem swym do Jarosławia. Ks. Prałat 
Aleksander Hryniewiecki, brat ks. Biskupa, 
jest obecnie chory, a w skutek jego nie­
obecności w kapitule inny wybitny czło­
nek tejże, ks. N. N., jest zupełnie osa­
motniony w swych zacnych dążnościach; 
w kapitule bowiem jest kilku obojętnych, 
jak ks. Linkien, a Prałat Żyliński, choć 
się parę razy odzywał za Biskupem, — 
o reszcie nie da się nic dodatniego po­
wiedzieć. A więc trudne ma zadanie ks. 
N. N. Wołałby on, jak to niejednokrotnie 
oświadczył, być gdzieś na wsi wika- 
ryuszem, niż na obecnem stanowisku, 
nie dla tego, by się lękał nowych dla 
swój osoby cierpień, bo przed żadnem 
osobistćm niebezpieczeńswem, choćby naj­
większym, nie wzdryga się ani chwili — 
lecz trudności położenia, w jakićm się 
kościół nasz na Litwie znajduje, przej­
mują go obawą, tern bardziej, że trudną 
jest walka mniejszości, przeciw liczebnie 
większej, spodlonćj partyi wynaturzonych 
księży. Na osobistą nietykalność księdza 
kanonika już teraz przygotowuje rząd za­
machy. W Wilnie obawiają się, aby 
postępowanie rządu nie wywołało jakiego, 
zaburzenia ulicznego, coby mogło dać 
władzom pochop do ogłoszenia stanu 
oblężenia, choć i bez tego ustawicznie w 
niem żyjemy. Krążą bowiem pogłoski, 
że przygotowuje się zamach na spodlonych 
księży, których nie bez racyi lud obwi­
nia o to, że Biskupa zesłano.

Sobotnie posiedzenie parlamentu.

Przypuszczenie, że w sobotę przyjdzie do 
głosowania w sprawie parowcowćj, oka­
zało się całkowicie mylnem. Po trzech 
długich mowach Richtera, Bismarcka i 
Windthorsta odłożono rozprawy aż do 
poniedziałku. O sobotnich rozprawach 
tyle tylko powiemy, że polemika ks. kan­
clerza była nacechowana jeszcze więk- 
szćm rozdrażnieniem, aniżeli wczorajsza; 
mimo to pociski jego nie ugadzały w cel,

a Wiudthorst, który zbijał zarzuty kan­
clerza z wielką spokojnością, był niewąt­
pliwie moralnym zwycięzcą. Daleko więcćj 
zajmują głosy prasy o piątkowych roz­
prawach i wywodach kanclerskich. Dzien­
niki konsei watywue i narodowe-liberalue 
krytykują ze zwykłą stronniczością mowy 
przeciwników, mianowicie, jeśli ci należą 
do frakcyi centralnćj, i chciatyby w czy­
telnika wmówić, że mowy te były nader 
liche i zdradzały ignorancyą. W oczach 
potakiwaczy liberalnych każda opozycya, 
choćby słuszna i uzasadniona, uchodzi za 
wielki występek; jest to dowodem, jak 
daleko zaszli ci ichmoście w bizantyni- 
zmie. Gdyby była nadzieja wskrzeszenia 
ery konserwatywno - narodowo - liberalnej, 
centrum byłoby wskazanóm na milczenie; 
tego sobie życzą w głębi serca ci pano­
wie. Z drugićj strony obrzydzenie pobie­
ra, gdy się widzi płaszczenie się tych 
ludzi. Nazywają oni mowę kanclerza 
„płodem natchnienia“, porównywają jćj 
wrażenie z grzmotem, „który przeleciał 
po nad głowami zgromadzenia.“ Niechaj 
zresztą o mowach i mówcach sądzą, co 
im się żywnie podoba; ale cóż na to po­
wiedzieć, jeźli jeden z tych dzienników 
nazywa to niepojętą „nikczemnością,“ że 
parlament „o mizerny wydatek kilku mi­
lionów co rocznie wszczyna takie hałasy.“

Czemuż służalczy organ nie mówi 
wręcz o mizernych 5 i pół milionach 
rocznie? Półszosta miliona są może ba­
gatelką w oczach Krezusów giełdowych, 
ale cóż na to powie biedny lud podatku­
jący, który w pocie czoła musi zarabiać 
na kawałek chleba ? Gdzie się podziały 
miliardy francuskie ? Nic z nich nie po­
zostało, jak tylko wielka próżnia w skarbie 
rzeszy, którą trzeba zatykać nowemi po­
datkami, nakładanemi na niezbędne do 
życia potrzeby. O wzmiankowanój przez 
kanclerza „wiośnie ludów“ mówi prasa 
służalcza z uniesieniem; ale charakte- 
rystycznem jest to, co niektóre dzienniki 
chcą podciągnąć pod tę nazwę. Woluo- 
zachowawcza „Post“ rozwodzi się dość 
obszernie tą materyą i twierdzi, że 
niemiecki duch stronniczy w zeszłych 
stuleciach już kilka takich „wiosen lu­
dowych“ o nędzny koniec przyprawił. 
Do takich wiosen ludowych liczy ten 
dziennik ruch, jaki wywołało wystąpienie 
Lutra przed 300 laty. A zatem ruch, 
który Niemcy pod względem religijnym 
rozbił na dwa wrogie obozy, który w 
nich stworzył przepaść, truduą do za­
pełnienia, który w wojnie trzydziesto­
letniej wtrącił je w nędzę i stał się po­
wodem niezliczonych klęsk i spustoszeń, 
ten ruch nazywają „wiosną!“ W takim 
razie naturalnie i walka knlturna i od- 
szczepieństwo Dóllingera, Reinkensa i 
spółki jest „wiosną“, która winna trwać 
wieczyście.

Groźniejszym i znamionującym dzisiej­
szy byzantynizm jest środek, który pro­
ponuje „Post“ w celu ocalenia teraźniej- 
szćj wiosny ludowej. Organ ten nie 
wzdraga się polecać zmiany konstytucyi, 
co tak podobnćm jest do zamachu stanu, 
jak dwie krople wody. Wypowiedzieć to 
wprost i bez ogródki niekoniecznie jest 
bezpiecznie, gdyż w oczach Niemców jest 
reprezentacya narodowa warta przynaj­
mniej tyle, co rząd. Dla tego teżwoluo- 
zachowawczy organ stara się rzecz obwi­
nąć w bawełnę, mówiąc, że jeograficzne 
położenie naraża Niemcy na niebezpie­
czeństwo z powodu wrących w nim walk 
wewnętrznych; uzupełnić przeto należy 
ich konstytucyą. Jakiż ztąd wniosek ? 
zapyta czytelnik. Może ten, że w celu 
usunięcia najgorszej walki, t. j. kultur- 
nćj, trzeba przywrócić w konstytucyi trzy 
zawieszone jej paragrafy. — Uchowaj 
Boże! Oto należy powołać naród ds- urn 
wyborczych, a „Post“ sądzi, że tenże na­
ród nie posłucha haseł stronniczych. — 
Potćm mówi dosłownie: „naród przyjmie 
ochotnie uzupełnienie konstytucyi, dokona­
ne w duchu wewnętrznej harmonii, a od 
tego przyjęcia nie da się odwieść du­
chowi stronniczemu, ani też nie pójdzie 
za głosem tego ćftcha, nawołującym do 
oporu.“

Przyszło już więc do tego, że służal­
czy dziennik śmie polecać naruszenie kon­
stytucyi państwa, będącej niektórym lu­
dziom solą w oku. Ku temu więc celowi 
skierowana cała akcya „oburzenia.“

sejmowe»
Z parlamentu niemieckiego.

Berlin, 14 marca.
Posiedzenie 67. Dalszy ciąg drugich na 

rad nad subwencyą parowcową.

c.ua


P. Richter oświadcza się w mowie 
blisko dwugodzinnej przeciw projektowi rządo- 
wemn, a mianowicie przeciw linii anstralskiej 
i afrykańskiej; chwali kanclerza, że gotów 
poprzestać na jednćj linii i wypowiada, że 
postępowcy są za tem, aby poprzednio zrobić 
próbę z linią wschodnio - azyatycką. Mowa 
Richtera była pełną zaczepek wymierzonych 
przeciw nowej polityce ekonomicznćj i celnej. 
„ Wolnomyślni będą postępowali na torach po­
lityki kolonialnej z umiarkowaniem i należytą 
oględnością.“

Książę Bismarck napomina preopinauta 
ażeby nie przypisywał sobie, że .reprezentuje 
lud. Wszystkie frakcye reprezentują lud, 
albo przynajmniej część jego i pewną war­
stwę. Przeważna część ludu ma prawdziwe­
go reprezentanta w mówcy i w rządzie. „Li­
nie parowcowe nie mają nie wspólnego ze 
sprawą kolonialną, wyjąwszy afrykańską ; mają 
one tylko być środkiem poparcia i wzniesienia 
handlu. P. Windthorst obawiał się zawikłań 
z Anglią ; ale te nie załatwią się w kolo­
niach, lecz w Europie na drodze dyplomaty­
cznej. Na to nie posłałem swego syna do 
Anglii, aby z nią wejść w zatargi. Spory 
zupełnie załatwiono. Choćby i nie było pro­
jektu parowcowego, potrzebowaliśmy więcój 
okrętów dla ochrony handlu. Jeżeli panowie 
chcecie odrzucić jaką linią, to odrzućcie afry­
kańską. Ta może poczekać.“

Po kanclerzu odzywa się p. Windt­
horst i odpowiada mu, że niesłuszny jest 
jego gniew przeciw centrum, gdyż ta frakcya 
jest zasadniczo przychylną subwencyi i będzie 
głosowała za linią wschodnio-azyatycką. W 
dalszym ciągu mowy oświadcza, że przycinki 
kanclerskie, jakoby w sercu marzył o resty- 
tucyi królestwa hanowerskiego, są o tyle nie­
słuszne, iż choćby pragnął przywrócenia na 
tron dynastyi hanowerskiej, do czego się szcze­
rze przyznaje, nie życzyłby sobie, aby dla tego

' choć jednę kroplę krwi przelano.
Dr. Hammacher stwierdza, że naro­

dowcy będą głosowali in corpore za całym 
projektem. Mówca nie wątpi, że linie pa­
rowcowe tak zbawienne będą dla Niemiec, jak 
angielskie i francuzkie dla tych krajów. Nad- 
produkeya wymaga szerszego eksportu. Cho­
dzi o przyłączenie Afryki podrównikowej do 
krajów kulturnych, a Niemcy w tem wielkiem 
zadaniu koniecznie winny wziąść czynny 
udział.

Sekr. st. dr. Step han stwierdza, że 
rząd obstaje przy całości projektu, choć tym­
czasem poprzestać myśli na pierwszej spłacie.

Dalsze obrady odroczono do poniedziałku. 
Koniec o godz. 572.

Z sejmu pr uskiego.
Berlin, 14 marca.

Posiedzenie 41. — Początek 0 go­
dzinie 101/.,.

Dalszy ciąg trzeciego czytania etatu roz­
poczyna się od etatu ministerstwa rolnictwa, 
leśnictwa i domen.

P. dr. W a g n e r porusza sprawę ceł 
zbożowych i zbija twierdzenie zwolenników 
wolnego handlu, jakoby cła zbożowe zape­
wniały korzyści tylko znacznej mniejszości 
właścicieli wiejskich posiadłości i pozwala so­
bie dość częstych przycinków i wycieczek prze­
ciw lewicy.

Razy przeciw lewicy wymierzone odpiera 
p. R i c k e r t, twierdząc, że z ziemian tylko 
jedna piąta będzie miała korzyści z cła zbo­
żowego, jedna piąta nic nie będzie korzystała, 
a trzy piąte szkodę poniosą. Mówca powo­
łuje się na petycye i protesty przeciw zapro­
wadzeniu cła i na wybory tak pomyślne dla 
narodowców.

Na wniosek p. Eynerna nie dopu­
szczono dalszych rozpraw7, a wszczęła się na-

tomiast wymiana osobistych uwag pomiędzy 
p. Wagnerem z jednej, a pp. Rickertem i 
Bfichtemannem z drugiej strony. Buchteman- 
nowi zarzucił był p. dr. Wagner, że swym 
wrzaskiem wprowadza w obłęd opinią publi­
czną, które to wyrażenie marszałek skarcił 
powołauiein do porządku.

Dalszy przebieg posiedzenia byl poważny 
i spokojny. Narady dotyczyły kanalizacyi tor­
fowisk leżących nad rzeką Ems.

Pp. Windthorst i BOdiker dzię­
kują ministrowi za silne popieranie tój spra­
wy. Ostatni zaś prosi 0 przyspieszenie icli 
budowy, aby całą sieć jak najprędzej wykoń­
czyć i z niej użytkować można.

P. S c h n 11 z wnosi 0 zniżenie taryfy za 
transport sztucznych nawozów na kolejach że­
laznych, a p. Conrad 0 zabezpieczenie 
mniejszych właścicieli i wieśniaków posiada­
jących grunta od szkód, zrządzonych przez 
zwierzynę.

Gdy marszałek chce zagaić rozprawy nad 
etatem oświaty, p. Schorlemer z Alstu 
wnosi 0 icli odroczenie dla zbyt późnej pory.

Przeciw wnioskowi przemawia p. T i e - 
dema n n, lecz pp. E y n e r n i Reich- 
h a u p t poparli wnioskodawcę ze względu na 
ważność obrad, które się będą toczyły na po­
siedzeniu parlamentu, a gdy w tym samym 
sensie przemówił p. Biicliteman 11, odło­
żono rozprawy do poniedziałku godz. 1.

Koniec 0 godz. 128/4-

Koniec mowy Windtliorsta,
mianéj d. 13 marca r. b.

Głównym powodem zamętu i zjawiska, że 
w Niemczech nie zanosi się na wiosnę ludo­
wą, głównym powodem zmrożenia i zwarze- 
nia zawiązków tój wiosny jest tak nazwana 
walka kultuma. (Brawo! w centrum, śmiech 
na prawicy.) Reprezentantem walki kulturnćj 
jest ks. Bismarck, sam jeden tylko. (Prawda! 
w centrum ) Dopóki się nie zdecyduje silną 
dłonią położyć jej koniec, złe, na które się 
żali, coraz więcój się będzie zwiększać 
(wielka prawda! w centrum) i usłyszymy jego 
żale i skargi większe, aniżeli dzisiaj, tak jak 
się niegdyś skarżył Jeremiasz, ho takie wra­
żenie na mnie uczynił, gdy stał smutkiem 
przejęty przed nami i ubolewał nad brzemie­
niem złego, które na nas ciąży. Jednego 
tylko napróżno w jego mowie wyczekiwałem, 
to jest przyznania się, że on wszystkiemu za­
winił. Nigdy jeszcze, odkąd Niemcy istnieją, 
nie było czasu, w którymby walka przeciw 
Kościołowi i spory wyznaniowe wrzały tak 
silnie i zacięcie, jak obecnie. (Zaprzeczenie 
na lewicy). — Dla panów narodowców jeszcze 
nie dość tego, wiem 0 tóm. (Śmiech u naro­
dowców.) Jesteście zdziesiątkowani, ale hi- 
storya kiedyś Was oskarży, że Wy rozdmu­
chaliście pożar. (Śmiech u narodowców, bra­
wo! w centrum.) Jeżeli połowa ludności w 
tem, co dla niéj jest najświętszóm, dozna ta­
kiej obrazy i widzi się tak boleśnie dotkniętą, 
jakże się spodziewać, że wiosna wkrótce za­
wita? Jakież podobieństwo, iżby miała ry­
chło nadejść, jeżeli zdeptano nam to, co ma­
my najdroższego? (Słusznie! w centrum.)

Tu szukajmy jądra zawikłań i smutnego 
położenia naszego ; a ja uważałem za obowią­
zek wypowiedzieć to szczerze i otwarcie w obec 
utyskiwań i skarg kanclerza. (Brawo ! w cen­
trum.) Wiem, że mi to nie będzie za dobre 
poczytanóm, bo chcianoby, ażeby takich rzeczy 
wcale nie tykać, albo przez rękawiczki je­
dwabne. Ale jeśli zdarzenia kroczą krokiem 
żelaznym, wtedy nie czas myśleć 0 postępowa­
niu i dotykaniu delikatnóm. Oświadczam, że 
jeśli chcemy mieć pokój w Niemczech i spo- 
kojność, koniecznie winniśmy usunąć ten przed­
miot skarg ludu. Winniśmy bądź co bądź

usunąć walkę kulturuą. (Brawo ! w centrum.) 
Według mego zdania nie stanie się to ; dla 
pewnej klasy lndzi jest jej zatrzymanie 'p°' 
żądanóm. Ale mogłaby nadejść chwila, gdzie 
koniecznie trzeba będzie oczy otworzyć ; bo 
mogą się rozgrywać różne dramata, nie tylko 
w najniższych warstwach ludu, ale i w sfe­
rach najwyższych. Nie ma wątpliwości, że nie 
było chwili poważuiejszój w historyi Niemiec, 
jak obecna, w której groźne żywioły wszędzie 
się pojawiają ; jeśli państwo nie zawrze po­
koju z Kościołem, straszny będzie koniec. 
(Oh, oh ! na prawicy.) Powiedziałem pokrótce, 
co mi przyszło na myśl wśród mowy kancle­
rza ; może jeszcze późniój wrócę do tego te­
matu. Dzisiaj kończę życzeniem, aby to oczy­
szczenie atmosfery po burzy, która dziś wstrzą- 
sła naszą Izbą, miało ten skutek, ażebyśmy, 
wyrzekłszy się wszelkich gwarów, podali sobie 
ręce zgodnie i po bratersku, w przekonaniu, 
że Niemcy są dość silne do zniesienia wszel­
kich różnic opinii w polityce i wyznaniu, i 
aby wyznania zakładały całą ambicją na tein, 
aby jedno drugie starało się przewyższyć w 
miłości bliźniego, ufności w Bogu i służbie 
Bożój. (Brawo ! w centrum — syczenie na 
prawicy.)

wiedzianym już w prospekcie artykule 
wstępnym tego numeru znajdujemy wy­
znanie polityczne redakcyi. Redakcya pisze, 
że w pojęciach Rusinów zapanował nie­
zmierny chaos, do którego nie mało przy­
czyniła się prasa niska. Od takich 
miazmów starać się będzie nowe pismo na­
ród oczyścić. Konstatuje następnie re­
dakcya, że „Mir“ założony został za 
inieyatywą ksks. Biskupów ruskich i 
wzywa duchowieństwo ruskie, ażeby 
pospołu z ludem niskim i inteligencyą 
ruską objęło na nowo przodownictwo na 
polu ruskiego ruchu narodowego, a to w 
duchu następujących zasad : w wierności 
dla unii cerkwi ruskiej z katolicyzmem, 
„ho Ruś, zetknąwszy się za pośredni­
ctwem jedności wiary z zachodniemi na­
rodami, stojącemi niewątpliwie na wyż­
szym stopniu cywilizacyi, poczęła się w 
chwili zaprowadzenia unii podnosić w 
oświacie.“ — Daléj w szczerém przywią­
zaniu do Austryi i dynastyi Habsburgów 
— bo to jest najsilniejszą gwarancyą po­
myślnego rozwoju narodowości ruskiej. 
0 stósunku do Polaków tak się wyraża 
nowe pismo: Nie należy wątpić w po-

jąca sprawozdawcę „Przeglądu“ od stołtt 
dziennikarskiego na posiedzeniach Rady. 
„Przegląd“ referując z ostatniego posie­
dzenia Rady, został skonfiskowanym, a w 
artykule odnośnym miał się znajdować 
ustęp, obrażający radę miejską. Nie 
wchodząc w to, czy artykuł był obraża­
jącym, czy nie — dość, że uie można 
było, a raczej nie wolno było, według 
słusznej uwagi przewodniczącego, przyto­
czyć odnośnego ustępu, tak że więc Rada, 
jako ciało, ustępu tego uie znała. Pomi­
mo tego zapadła powyższa uchwała — 
wyrok bez przeprowadzenia śledztwa, a 
takie postępowanie niegodne jest repre- 
zentacyi stolicy. Jest to negacya wszel­
kiego prawa.

Ruski komitet wyborczy przystąpił już 
do organizacyi komitetów i organów swo­
ich na prowincyi. Obawa, że partya sta­
rych będzie miała przewagę, sprawdziła 
się. Pomiędzy dodatkowo w skład komi­
tetu powdłanymi mężami znajduje się i 
znany redaktor „Nowego Prołomu,“ 
Marków.

Do końca lutego rozdano ludności po­
wodzią dotkniętej 306,804 zlr. zapomogi

Korespondencje KOryera Poza.
Lwów, 14 marca.

(Odpowiedź ks. Sapiehy na fałsze „Neue freie 
Presse.“ — Program „Mira.“ — Wybór delegata 
do krajowéj Rady szkôlnéj ze Lwowa. — Ruski 
komitet wyborczy. — Zapomogi. Przyjazd Biskupów.)

(a) Zapewne znany jest wam artykuł 
„Neue fr. Presse,“ pełen napaści na księ­
cia Adama Sapiehę z powodu mowy jego 
wypowiedzianéj podczas obrad Towarzy­
stwa gospodarskiego we Lwowie (zobacz 
korespon. z Wiednia w ostatnim numerze. 
Przyp. Red. „Kur. Pozn.“) Obecnie odpo­
wiada książę na niegodne insynuacye tego 
pisma w „Dzienniku Polskiém“. Przede- 
wszystkiém książę zastrzega się, że mó­
wił jako człowiek prywatny, a jeżeli mó­
wił 0 roli i rolnikach, zachęcając ich, aby 
w pracy wytrwali, a młodych, aby pracę 
swych ojców na roli dalej prowadzili —- 
bo rola to podstawa życia i rozwoju na­
rodowego — to zapewne w każdym na­
rodzie i wszędzie prezes Towarzystwa 
rolniczego byłby przy takiej okazyi do 
rólników przemówił. Tém śmieliej zaś 
mógł wypowiedzieć wiarę w rozwój naro­
dowy, że mówił w dzielnicy ziemi pol­
skiej, która pod opieką monarchy przy­
szła na drodze legalnéj do rozwoju życia 
narodowego. Wierząc w potęgę idei na­
rodowej, wskazał naumyślnie jak wielką 
ona musi, skoro nawet ks. Bismarck i 
rząd rosyjski z taką zaciekłością przeciw 
niéj walczą. Wyrażenia przez księcia 
użyte mogły być wypowiedzianie w ka­
żdym parlamencie -- ale „Neue fr. Presse“ 
tendencyjne-je przekręciła i usiłowała wy­
zyskać. Co do porozumienia z delegacyą 
naszą, to temu książę stanowczo zaprze­
cza, a choć jako członek prawicy Izby 
panów stoi w wielu kwestyach na tém 
samém stanowisku, co delegacya, to w téj 
sprawie ani z delegacyą ani z nikim się 
nie porozumiał. Słowa swoje wypowie­
dział książę z całą świadomością wiernego 
poddanego cesarza austryackiego. Z usi­
łowaniami żywionemi przez Polaków, — 
chyba tylko bankruci polityczni walczyć 
mogą — a grożąc Austryi z powodu Po­
laków presyą obcych mocarstw, ubliżają 
tylko idei tego państwa i szukają chyba 
po za niém przyszłości swojej.

Wyszedł wczoraj piewszy numer no­
wego pisma ruskiego „Mir“. W zapo-

wodzenie prac naszych, jeśli z bratniém 
plemieniem naszém podamy sobie po przy­
jacielsku ręce w imię dobra lmlicko- 
ruskiego narodu i jeżeli ze szczerą miło­
ścią, ale i z godnością zwrócimy się 
do tego plemienia w imię dobra kraju i 
państwa, a mianowicie do tego narodu, z 
którym los i historya od dawna ściśle 
nas związały. — Nie na drodze negacyi 
i oszczerstw, nie sianiem niezgody, lecz 
jedynie na drodze pojednawczości i pra­
cy pozytywnéj zdołamy jeszcze w sam 
czas podźwignąć się z przepaści dotych­
czasowej poiltyki ruskich partyi, która 
nas rozgorycza. Miejmy więc niezłomną 
nadzieję, że niedaleką jest przyszłość, 
kiedy odezwie się we wszystkich zakąt­
kach halicko-ruskiéj ziemi pełen czaru 
okrzyk: Mir!

My więc, wzywając do zgody synów 
téj ziemi, przesyłamy dziś naszym roda­
kom na powitanie słowa naszego poety 
ludowego : „Mir wam bratia wsim pry- 
uosym !“

Jeszcze raz „Szczęść Boże!“ nowemu 
pismu.

Na ostatniém posiedzeniu rady miej­
skiej przystąpiono do wyboru delegata 
miasta Lwowa do krajowéj rady szkolnej. 
Posadę tę od dawnych lat dzierżył prof. 
dr. Czerkawski, i jak to referent sekcyi 
p. prof. dr. Radziszewski w obszernym 
wywodzie wykazał, nigdy, pomimo innych 
czynności jako profesor i członek rady 
państwa, nie zaniedbał żadnej sprawy 
szkôlnéj, zwłaszcza Lwowa dotyczącej. 
Uznali jego działalność i obywatele mia­
sta Lwowa, kiedy mu przed dziewięciu 
laty po mowie w radzie państwa prze­
ciw okrojeniu praw rady szkôlnéj, wy­
prawili owacyą i ponownie jako delegata 
wybrali. Sekcya więc proponuje i teraz 
p. Czerkawskiego. Nie było prawie wąt­
pliwości, że zasłużony profesor wyjdzie 
ponownie z urny. Tymczasem rezultat za­
wiódł. Na 65 głosów otrzymał dr. E. 
Czerkawski tylko 14 — a dr. Teofil 
Gerstmann, profesor historyi w gimnazyum 
niemieckiém, wiceprezes i honorowy czło­
nek Towarzystwa pedagogicznego, 51 gło- 
Wynik ten sprawił w mieście naszém jak 
najgorsze wrażenie.

Poprzednio na tćmże posiedzeniu za­
szedł fakt, również nie bardzo korzystnie 
dla naszych ojców miasta wypadający. 
Oto zapadła formalna uchwała, wyklucza-

z funduszów rządowych. Zapomogi by­
wają dalej udzielane i coraz obficiśj w 
wiarę jak przednówek postępuje naprzód. 
Asygnaty na sól zostały atoli już zam­
knięte z powodu całkowitego wyczerpania 
zapasu.

Ks. Metropolita Sembratowicz i ks. 
Biskup Pełesz powrócili wczoraj wieczo­
rem z Wiednia, gdzie złożyli przysięgę 
w ręce cesarza. Prekonizacya icli oraz 
ks. Arcybiskupa Morawskiego odbędzie 
się na najbliższym konsystorzu pa- 
piezkim.

ZIEMIEPOLSKIE.
* N 0 w y wróg polskości po­

wstał w Moskwie w postaci dziennika 
„Gołos Moskwy“, który postauowił sobie 
zdobyć ostrogi szaloną nienawiścią do 
wszystkiego co polskie i katolickie. Żąda 
011 głośno usunięcia języka polskiego z 
nabożeństw dodatkowych i powiada, że 
w ten sposób jedynie zdusić można pol- 
sko-jezuicką intrygę; wtenczas dopiero 
Litwin i Rusin przestanie wierzyć, że 
Polak a katolik to jedno. Naturalnie 
pismo takie, a mianowicie jego korespon­
denci w szczególną opiekę biorą tych 
księży, którzy jako ostatniej deski ra­
tunku chwytają się protekcyi Kochano- 
wów i za protekcyą satrapów moskiew­
skich sprzedawają resztki sumienia, wy­
pierają się. posłuszeństwa władzy i wier­
ności dla Kościoła. I tak na przykład 
wileński korespondent tego pisma donosi, 
że panie wileńskie, jak chóry mściwych 
Erynii, ścigają tych księży, którzyhy 
chcieli zaprowadzić w katolickich ko­
ściołach dodatkowe nabożeństwo w języku 
rosyjskim. Warszawianki biorą do ręki 
pióro i występują jako publicystki (pisze 
ów korespondent), wileńskie panie biorą 
do ręki żelazo, kamień lub surowe zgniłe 
jaja, aby wystąpić w roli mścicielek prze­
ciw niektórym księżom wiernym Rosyi.

„Pierwszą ofiarą zemsty kobiecćj stał 
się nauczyciel religii w gimnazyum wi­
leńskim dla panien, ksiądz Juszkiewicz. 
Pewna energiczna patryotka zadała mu 
kluczem Żelaznem znaczną ranę w gło­
wę. Prawdopodobnie będzie wyprawioną 
pani ta do Biskupa. Zgoła nie wierzy w 
bezpieczeństwo swoje inny tśż nauczyciel 
religii — w szkole dla panien wyższśj 
maryińskiej, Prałat B., który się nie od­
waża wyjrzeć na ulicę. Do mieszkania

Ze świata muzycznego.
Seryi drugiej Nr. 4 (VIII).

(Czwarty wieczór tercetowy. — Potrójny koncert 
Beethowena. — Symfonia g-mol Mozarta. — Rei- 

neckc. — Schumana uwertura do Genowefy.)
Znane polskie przysłowie : „Im więcśj 

w las, tśm więcej drew“ możnaby w pełni 
zastosować do bieżącego sezonu koncer­
towego. Im bardziej bowiem ma się zima 
ku schyłkowi, a zbliża się pora wesołego 
„Alleluja,“ im krótsze wieczory a z niemi 
stopniowo niknie nadzieja produkcyi kon­
certowych, tem częściśj darzą nas artyści 
i miejscowi i zamiejscowi festynami mu­
zycznemu Ze świętem Zmartwychwstania 
Pańskiego zamilknie pewnie gędźba na 
jakie pół roku, aby z początkiem pa­
ździernika znowu się dopomnieć 0 swe 
nieprzedawnione prawa. Ależ nie zba­
czajmy od rzeczy, a poczuwajmy się ra­
czej do kronikarskiego obowiązku.

Nasza spółka tercetowa, z której nasz 
rodak, p. N i k. B i e r n a c k i, z wiel­
kim żalem naszym musiał wystąpić, pro­
wadzi żywot prawdziwie koczowniczy. 
Umieściwszy początkowo swoje penaty w 
jakimś nieznanym, trudnym do .wynalezie­
nia lokalu na ulicy „Księcia Żelaznego,“ 
posłuchała rady naszej i przeniosła się 
następnie do hotelu Sterna, gdzie się od­
były dwa wieczory muzyczne. Dnia 3 
marca ujrzeliśmy ją w sali bazarowej, 
i wcale jej tego zganić nie myślimy, by­
leby . administracya bazarowa w porze 
zimniejszej więcej baczyć zechciala na 
odpowiednie ogrzanie lokalu, gdyż większa 
część przybyłych na koncert p. Flory 
Friedenthalówny, bez przesady powie­
dziawszy, „dzwoniła zębami.“ Ale niech­
że szanowna spółka tercetowa nie wy­
stawia innym razem publiczności na przy­
kry zawód. Inseraty w gazetach i pro-

gramy koncertowe wyraźnie ustanowiły 
początek na godzinę 772. Kto więc nie 
chcąc się przeciskać przez szeregi dam, 
by się dostać do swego miejsca, przy­
szedł po 774, ten musiał czekać nieomal 
całą godzinę. Tłómaczono się omył­
ką; ale takie omyłki nie uchodzą i są 
wprost uchybieniem względom publiczności 
należnym.

Program 1 wieczoru drugiéj seryi ter- 
cetowéj był nader zajmujący. W skład 
jego wchodziło trio B-dur op. 11, 
młodociany utwór Beethowena, powstały 
w r. 1798. Go do formy i faktury podo­
bny do pierwszych triów Haydenowi po­
święconych, zuamionuje już przecież w 
„Andante molto“ przyszłego mocarza to­
nów. Inne części odznaczają się więcej 
pogodną swobodą nastroju, aniżeli głębo­
kością pomysłu. Pomiędzy końcowemi wa- 
ryacyami jedna przypada na fortepian 
solo, w drugiéj występują same skrzypce 
z basetlą. Wdzięczni jesteśmy pp. arty­
stom za odświeżenie tego Utworu, który 
nie wiemy, czy kiedy w Poznaniu publi­
cznie odegrany został. — Nadmieniamy, 
że partyą skrzypcową może także ode­
grać i klarnet, jak to wyraźnie Beetho­
ven oznaczył. — Rondo na forte­
pian i skrzypce Schuberta (op. 
70) jest kompozycyą wdzięczną i melo­
dyjną, ale wrażenie całości psuje i nad­
weręża rozwlekłość i nużące powtarzanie 
tych samych myśli. Rzecz dziwna, iż 
Schubert, niezrównany twórca nieśmier­
telnych pieśni, w muzyce instrumentalnej 
pozwala niekiedy zbyt swobodnie bujać 
swym myślom, zamiast je ująć w karby 
artystycznej miary. Ztąd wyradza się 
nieraz w słuchaczu znużenie, że nie po­
wiem niesmak. Nikt się nie będzie żalił 
na zbyteczną długość uderzających ogro­
mem rozmiarów kompozycyi Beethowena; 
ale też nikt nie będzie śmiał twierdzić, 
że ktoś dorównywa jeniuszowi Beetho­
wena.

Griega sonata na fortepian i 
skrzypce (op. 36) mniej nas zajęła. Uwa­
żaliśmy w niéj więcej ubieganie się 0 
oryginalność, aniżeli rzeczywistą samoro­
dność myśli. Krytyk niemieckiej gazety 
poznańskiej powiada, że dzieło to tak 
się różni strukturą od zwyczajnéj formy 
sonatowej, jak np. Wagnera „Tristan i 
Izolda“ od Glucka „Orfeusza i Eurydyki.“ 
Na to się piszemy, dodając: chacun a 
son goût. — Koroną wieczora było Men­
delssohna trio C-mol (op. 66). Tu wszę­
dzie wyciśnięte piętno mistrzostwa, tu 
nieprzebrane źródło melodyi i harmonii; 
tu tematyczna praca, tu najszczytniejsza 
kantilena (w andante espressivo), przy­
pominająca pomysłem i zakrojem jego po­
wszechnie znane „pieśni bez słów“. — 
Oprócz tego-' jest Mendelssohn mistrzem 
formy; zawsze czy instynktownie, czy z 
samowiedzą umie zachować miarę, i ni­
gdy nie powie ani za wiele, ani za mało. 
Dla tego każdy lubownik i znawca mu­
zyki wysłucha go z należytą uwagą aż do 
końca, i nigdy nie uczuje przesytu i znu­
żenia, jak się to zdarza w wielu kompo­
zycyach innych autorów. Co za szczę­
śliwy pomysł wplecenia w allegro ap- 
passionato motywu chorałowego, przeciw 
któremu ustawiczny rokosz podnosi na­
miętny temat finałowy, jak fale wzburzo­
ne, rozbijające się 0 niewzruszone skały 
nadbrzeżne. Panowie Engel, Fischer i 
Schulz, który niezawodnie wkrótce się 
wyrobi na pierwszorzędnego ba­
se tl i s t ę, zasłużyli sobie wyko­
naniem , tego tria na rzeczywistą 
wdzięczność. — Niechaj tylko i na osta­
tni wieczorek nie zaniechają wybrać 
rzeczy mniéj znanych, a mających nieza­
przeczoną wartość, a z pewnością godnie 
uwieńczą szereg tych pięknych i na długi 
czas pamiętnych produkcyi muzycznych.

Dnia 12 marca odbył się w sali 
Lamberta trzeci koncert symfo- 
n i c z n y kapeli 99 pułku piechoty pod

przewodem p. Fischera, ze współudzia­
łem p. dyrektora muzyki Engla i basset- 
listy p. Leona Schulza. Tu nasamprzód 
nie podobna nam się powstrzymać od po­
nowienia wyrażonej już raz prośby 0 ry- 
chlejszy początek koncertu, choćby tylko
0 pół godziny. Przy tak obfitym pro­
gramie, jaki nam zwykł podawać p. 
przedsiębiorca w mowie będących kon­
certów, nigdy się nie można spodziewać 
końca przed UP/s, a nie każdemu 
miło wracać 0 tak późnej porze. Tu­
szymy sobie, że na przyspieszoném rozpo­
częciu nikt nie straci, ani wykonawcy, 
ani słuchacze.

Koroną wieczora był „G rand con­
certo concertant“ pour Piano, 
Violon et Violoncelle (op. 56), czyli tak 
nazwany potrójny koncert (Triple-coh- 
cert) Beethowena, (skomponowany 80 l<łt 
temu w r. 1805, a drukowany w lipcu 
1807 r.) w którym trzy współzawodni­
czące instrumenta występują w peł­
nym blasku i całej świetności swego 
dźwiękowego kolorytu. Zészyty szkicowe 
Beethovena wykazują, żfe ’główny motyw 
rzeczonego koncertu powstał już w gło­
wie mistrza dwa lata przed tém. Partyą 
fortepianową przejął p. Engel, skrzypco­
wą p. Fischer, a wiolonczellę p. Schulz. 
Wszyscy trzej wywiązali się godnie i 
należycie ze swego zadania. Nadmieni­
libyśmy tylko to jedno, że pociąg smy­
czka p. Schulza nie jest dość silny i 
energiczny.

P. Schulz niezawodnie doszedł do wy­
sokiego stopnia biegłości i doskonałości 
na obraném przez siebie narzędziu mu- 
zyczném ; ale ton jego jest za miękki i 
cichy, a szybsze pasaże nikną w powo­
dzi tonów. Wczoraj zagłuszały go w 
niektórych miejscach skrzypce i forte­
pian, że już nic nie powiemy 0 orkie­
strze, która w koncertach Beethovena 
nie odegrywa roli podrzędnej, lecz jest 
równoważnym w wykonaniu czynnikiem.

To samo przekonanie miało wielu ze słu­
chaczy już na wieczorku tercetowym. 
Więcej siły i energii w pociągu smyczka 
nie wyłącza wcale staranności i delika­
tności w wycieniowaniu. — Wytworny 
polonez finałowy tego koncertu ma nawet 
tu i owdzie cokolwiek polskiego zacię­
cia. — Żywe brawa i oklaski były za­
pewne miłą dla pp. debiutantów nagrodą 
za piękne i umiejętne wykonanie tej na­
dobnej kompozycyi.

Równe zajęcie budziło wykonanie sym­
fonii Mozarta G-mol, najpiękniejszego u- 
tworu symfonicznego tego mistrza obok 
tąk nazwanej Jowiszowej (z fugą). Ele- 
glczna barwa melodyi pierwszego allegra, 
serafickie kontury andanta, oryginalność 
menuetu napisanego w rytmie trzytakto- 
wym, uiewysłowiony urok następnego tria, 

(w którem prawie wyłącznie występują 
klarnety, oboje i flety, to wszystko zape« 
wnia temu utworowi nieśmiertelność, cho­
ciaż sto lat ubiega od jego powstania, 
gdyż ogłoszony został w r. 1788.

Dla tego uroku anielskiego, tej czy­
stości konturów, tej przewagi melodyi, 
tego typu idealnego podziwiał nasz Chopin 
Mozarta i przyznawał mu nawet pier­
wszeństwo przed Beethowenem, w któ­
rego kompozycyach nie pojmował atle­
tycznej budowy, zbyt ostrych zarysów, 
zrażając się brakiem dystynkcyi, ogłady 
i staranności w opracowaniu. Nie czyń­
my mu ztąd zarzutu; i nie pomawiajmy 
go 0 brak poczucia piękna w różnorodnych 
jego pojawach, bo jest rzeczą wiadomą, 
że w innych razach korzył się przed 
tym twórczym jeniuszem i umiał oddać 
należny hołd płodom muzy Beethowena 
(jak n. p. w wielkiem trio B-dur).

Wracając do rzeczonej symfonii, za­
znaczyć wypada, iż należy ona do tych 
rzadkich fenomenów symfonicznych, w 
których z umysłu twórca nie użył ani 
mosiądzu, ani kotłów. Nie masz w niej 
bowiem ani trąb, ani puzonów, a wal-



^jego nauczyciela religii — w szkole 
.¡¡Ulicznej kolejowej — ani chybi, że 
—bna rączka kobieca — przylepiła 

zWę z wyrzutem, a zarazem i z gro- 
V powiadano nam, że wiele kobiet na 
,z,. do kościoła uczęszcza z laseczkami 
Jnibusowemi, z kamieniami i zapewne 
kacze z jajami surowemi, ażeby zaata- 
Hrać pierwszego lepszego księdza gdy- 

się poważył zdradzić p o 1 s k o m u 
z i z u o w o m u d i e ł u i zaczął ka-

|ć po rosyjsku.“
F ąV Szawlach — pisze korespondent 
L gininazyum tamtejsze znajduje się w 
Łlężeniu; w nocy rzucają na nie kamie- 
Łauii „członkowie rzymsko-katolickiego 
towarzystwa“ — ponieważ dyrektor mo- 
4«iczy młodzieńców, czyli według słów 
Erespondeuta „popiera interesa ro- 
hfjskie.“
F Nie wiemy, ile w tych doniesieniach

¡prawdy, ile przesady i kłamstwa. Nie 
¡jesteśmy zwolenuikami podobnych demon­
stracji — sądzimy tćż, że w oczach 
Noskala, na którego głowie czapka gore, 
kobieta modląca się ze łzą w oku przed 

I obrazem Najśw. Panny Ostrobramskiej 
[zamienia się w Erinnyą, gotową wymie­

rzyć sprawiedliwość sprawcom niedoli 
lądu.

NIEMCY.
* Berlin, 15 marca. Nauka re­

ligii. Książę Biskup wrocławski na­
kazał tym kapłanom dyecezalnym, którzy 
po szkołach udzielają lekcye religii pla­
nem objęte, ażeby na wezwanie inspekto­
rów szkólnych, żądających egzaminowa­
nia w religii, odmowną dali odpowiedź.

— M a r s z ałe k parlamentu 
cbcial pierwotnie odroczyć posiedzenia i 
ustanowić początek feryi dnia 27 marca; 
t. j. w wilią niedzieli palinowćj. Ponie­
waż jednak na dzień 25 marca przy­
pada uroczyste święto Matki Boskićj, 
odroczenie nastąpi zapewne już dnia 24 
marca.

/
i — Wyrok. Dnia 13 b. m. zapadł 
w Izbie karnćj sądu ziemiańskiego II w 
Hamburgu wyrok, skazujący nauczyciela 
gimnazyalnego dr. Hugona Toeppeu na 
trzymiesięczne więzienie za obrazę maje­
statu, której się oskarżony dopuścił w 
kilku korespondencyach nadesłanych do 
gazet południowo-amerykańskich.

— W Dreźnie ukonstytuowało się 
pierwsze polityczne stowa­
rzyszenie saskich katolików. Wa­
runkiem przyjęcia do stowarzyszenia jest nie 
tyle barwa polityezna, lecz szczere prze­
konania katolickie. Głównym celem sto­
warzyszenia jest zajęcie odpowiedniej po­
stawy we wszystkich sprawach publi­
cznych dotycząsych Kościoła, państwa i 
gminy. Zebrania odbywać się będą co 
czwartek o godzinie 8 wieczorem. Pre- 
zydującym jest M. Stein, właściciel 
fabryki.

— Jeszcze nie zamknięto 
składek na dar dla ks. Bismarcka; 
a już najrozmaitsze o ich przeznaczeniu 
obiegają pogłoski. Niektórzy radzili z 
tych pieniędzy zakupić wieś Schonhausen, 
która jest gniazdem rodziny Bismarck- 
Schonhausen i ofiarować ją kanclerzowi w 
siedmdziesięcioletnią rocznicę jego uro­
dzin. Wieść ta zapewne się nie spra­
wdzi, gdyż inni zwracali uwagę na nie­
stosowność użycia owych pieniędzy w tym 
celu i polecali uformowanie z nich fun­
duszu na użytek publiczny, jako też po­
zostawienie oznaczenia celu samemu kan- 
clerzowi. Podobno już istnieje kilka

tornie skromnie się tylko i z rzadka od­
zywają. Cały punkt ciężkości pada więc 
na kwartet smyczkowy, który zabarwiają 
i urozmaicają dęte iustrumenta, ale tylko 
z drzewa, t. j. flety, oboje i klarnety. 
W słusznem też uznaniu intencyi autora 
obsada kwartetu smyczkowego była wzmo­
cniona ; oprócz bowiem kilkunastu par 
pierwszych i drugich skrzypcy, tudzież 
altówek naliczyliśmy trzy bassetle i trzy 
kontrabasy.

Prócz tego wykonano z baletowej mu­
zyki Reineckego do opery „Manfred“ dwa 
ustępy, z których mianowicie pierwszy 
uderzał wszystkich świetną instrumentacyą 
i wytwornością motywów. Reinecke prze­
siąkł na wskroś neoromautyzmem Schu­
manna. Niektóre z jego kompozycyi, mia­
nowicie fortepianowych, są tak napisane, 
w duchu Schumanna, iż nie wiedząc, kto 
jest ich autorem, możnaby je wprost przy­
pisać Schumannowi. — Przypomina nam 
to zmarłego przed kilku laty angielskiego 
kompozytora Sterndale-Bennetta, którego 
płody po większej części znamionuje takie 
powinowactwo ducha z kompozycjami 
Mendelssohna, iż jest niemal trudno od­
różnić jednego od drugiego, jak parę bli­
źniąt. W drugim z baletów zastąpił pan 
dyrygent harfę fortepianem, gdyż miasto 
nasze nie ma biegłego harfiarza, któryby 
mógł się podjąć zadania. Wreszcie nie 
godzi się pominąć po raz pierwszy w mie­
ście naszem wykonanej uwertury do opery 
„Genowefy“ Schumanna. W całości wy­
konano tę operę po raz pierwszy, jeśli się 
nie mylimy, w Berlinie przed rokiem. 
Uważają tę uwerturę za najznamienitszą 
część opery. Trudno nam z jednorazowe­
go słyszenia wydać o niej wyrok ostate­
czny, zwłaszcza, jeśli się nie zna bliższego 
związku z całością opery. Tyle jednak 
zdaje się być rzeczą pewną, że wstęp 
ten nie jest pozszywaniem różnorodnych 
motywów opery w jednę luźną całość, 
lecz raczej chce wywołać w duszy słu­

propozycji, pomiędzy któremi książę Bis­
marck stósowny uczyni wybór.

ROSYA.
* Car i carowa przenieśli 

się w piątek do Gatczyny.
— Synod postanowił, aby 

imiona św. Cyryla i Metodyusza wspomi­
nane były w modlitwach po ewaugielii 
łącznie z imionami innych wielkich mę­
czenników powszechnego kościoła ; dzień 
zaś 6 kwietnia ma być uważany za święto 
kościelne, a rocznica tysiączna śmierci 
św. Metodego obchodzoną być ma uroczy- 
stem nabożeństwem z procesjami i od­
głosem dzwonów przez dzień cały. W tęż 
rocznicę wydanym ma być szczegółowy 
opis życia świętych Apostołów.

F RAN C Y A.
* Paryż, 14 marca. Wczoraj 

rozpoczęła Izba deputowanych 
obrady nad zaprowadzoném przez rząd 
cłem wchodowém od bydła, który to pro­
jekt odrzuciła, jak wiadomo, komisja 
Izby. Jedua część mówców oświadczyła 
się za projektem rządowym, a druga 
przeciw.

— Gubernator Koc hin chiny 
telegrafuje, że w Kambodży zupełny pa­
nuje spokój; bandy powstańcze Sivoty 
(brata króla) zostały rozproszone; pier­
wszy jego przywódzca poległ.

— „La revanche anti-guer­
rière,“ oto tytuł ciekawego tygodnika 
politycznego, który sobie postawił za za­
danie przygotować umysły do zgody mię­
dzy Francyą a Niemcami.

— P o 1 i c y a p a ęy s k a wyda­
liła oprócz kilku irlandzkich socyali- 
stów także dwóch Niemców, Ostermanna 
i Besodowskiego.

— Komisarz policyjny Ball- 
r i c h , który wraz z bratem swoim na- 
padł z rewolwerem w ręku na redakcją 
dziennika „Cri du peuple“ — przy czém 
brat jego poległ — został uwolniony od 
zarzutu zbrojnéj napaści.

KLronllia

miejscowa, prowincjonalna i zagraniczna.
Poznań, poniedziałek 16 marca.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał sio-
dlarzowi Karolowi L i n s e r o w i w Sol­
cu w powiecie bydgoskim, medal ratunkowy.

* Od p. mecenasa Jasdżewsfcieyo
otrzymujemy następujące pismo :

Wydział historyczny Tow. Przyj. Nauk 
za porozumieniem się ze Zarządem postanowił 
na jednem z ostatnich posiedzeń utworzyć 
osobną sekcyą archeologiczną i polecił podpi­
sanemu zająć się organizacyą tćj sekcyi. Sto­
sownie do tego polecenia upraszam wszystkich 
członków Towarzystwa, którzy zechcą należeć 
do sekcyi archeologicznej, ażeby Śię zgłosili 
do mnie piśmiennie pod adresem : przy placu 
Działowym nr. 7. Zarazem zapraszam na 
pierwsze posiedzenie wydziału archeologicznego 
na sobotę dnia 21 marca o godz. 6 wieczo­
rem do lokalu zwykłych posiedzeń Towa­
rzystwa.

Porządek dzienny :
1. Zagajenie i wybór biura.
2. Odczyt archeologicznćj treści Wł. Jaż­

dżewskiego.
Poznań, 16 marca 1885.

W ł. Jażdżewski.
f Ś. p. ks. dziekan Pankau, proboszcz pa­

rafii inowroclawskićj, zasnął w Bogu w ze-

chacza nastrój potrzebny do przyjęcia 
wrażeń następującego po nim dramatu 
muzycznego. Opera w Berlinie nie miała 
powodzenia. Jeśli się nie mylimy, skoń­
czyło się na jednćm, czy dwóch przed­
stawieniach. Mimo to pozostanie Schu­
mann wielkim i może rościć sobie prawa 
do nieśmiertelności jako kompozytor sym­
fonii, przepięknych pieśni i tylu dzieł for­
tepianowych, które wszystkie są płodami 
prawdziwego namaszczenia i natchnienia.

Panu Fischerowi, jako pełnemu ruty­
ny i doświadczonemu dyrygentowi symfo­
nicznych koncertów, przyznać należy nie­
pospolitą zasługę w odświeżaniu arcydzieł 
uznanej wartości i obznajamianiu publi­
czności z płodami nowszych czasów, nie- 
znanemi w mieście naszem. Jednę tylko 
śmielibyśmy uczynić, lubo nie po raz pier­
wszy, uwagę, t/j. radzimy hamować zby­
teczną krewkość i pochopność do przy­
spieszania tempa. Pierwsza część sym­
fonii Mozarta bez wątpliwości wzięta była 
w zbyt szybkim czasomiarze, na czem 
niezawodnie ucierpiały wdzięczne kontury 
motywu naczelnego. Następne andante 
zaś mogło było cokolwiek żywszym postę­
pować krokiem. Takiej dowolności i takim 
uchybieniom położyliby kompozytoiowie 
skuteczną tamę, gdyby zechcieli się trzy­
mać dawnego chwalebnego, niesłusznie za­
rzuconego zwyczaju metronomizowauia ka­
żdego kawałka. Nie pierwsi wypowiada­
my tę uwagę; dzieli ją w zupełności re- 
cenzya, pomieszczona w ostatnim „lage- 
blacie“ poznańskim. Tuszymy sobie, ze 
szczera rada nasza nie będzie głosem wo­
łającego na puszczy. Kończymy zj< że­
nieni, aby ten trzeci wieczór symfoniczny 
w tym sezonie

„nie był ostatnim!“
Poznań, 16 marca 1885.

X. Y. /

szłym tygodnia w 73 roku życia. Urodzony 
w r. 1812 w Prusach Zachodnich, wyświęcony 
został na kapłana w naszćj ai-chidyecezyi w 
r. 1830, a przepędziwszy trzy lata jako wi- 
karyusz w parafii farnćj w Gnieźnie, spra­
wował następnie aż do r. 1845 urząd ka­
pelana ś. p. ks. Arcybiskupa Marcina Da­
nina, po którego śmierci został najprzód pro­
boszczem w Nakle a,następnie w r. 1851 w 
Inowrocławiu. Był to kapłan cichej pracy, 
pełen poświęcenia dla parafii i rodziny, ła­
godny i uprzejmy, który w czasie długoletniego 
urzędowania umiał sobie zjednać serca wszy­
stkich. Jako inspektor lokalny i powiatowy 
troszczył się gorliwie o szkolę — jako dzie­
kan pól roku przesiedział w więzieniu, nie 
chcąc wymienić rządowi nazwiska delegata.
R. i. p.

Pogrzeb miał wspaniały; w piątek na 
eksportacyi było 5000 a w sobotę na po­
grzebie najmniej 7000 ludzi. Trumna okryta 
była wieńcami, w pogrzebie wzięły udział 
szkoły, władze i reprezentacya miejska ; księży 
było w piątek 18, w sobotę 23. W piątek 
przy eksportacyi przemówił w kościele ks. 
proboszcz Lewiński. W sobotę nad grobem 
ks. dr. Kautecki.

* Na ubogie dzieci z prawego brzegu 
Warty. Z przeniesienia 24 marek. Ks. S. 
z Wałcza 3 marki. — — Razem 27 marek.

* Na wystawienie kościoła w Gryżynie.
Z przeniesienia 173,65 marek. Pan Kaspro­
wicz z Poznania 6 marek. — Razem 179,65 
marek.

* Sprostowanie. Umieszczoną w sobotnim 
numerze składkę na weteranów naszych z r. 
1831 przebywających w Anglii, nadesłała nam 
hr. Mycielska ze Zitunowody a nie z Siedmio- 
rogowa.

* Teatr. Jutro dramat ludowy z tań- 
ńcami i śpiewami Mellerowćj i Galasiewicza 
„Chata za wsią“.

W czwartek na benefis p. Antoniewskiego 
po raz pierwszy dramat Wacława Szymanow­
skiego „Posąg“.

Zakończy żywy obraz „Śmierć Czar­
neckiego“.

* Przypominamy członkom Towarzystwa 
Przemysłowego o prelekcyi p. dr. Kusztelana 
w pałacu hr. Zamoyskiego dziś (w poniedzia­
łek) o godzinie 8 wieczorem. — Temat pię­
kny i nader interesujący: „500-tna rocznica 
koronacji Jadwigi i Władysława Jagiełły w 
Krakowie.“ O liczny udział upraszamy. — 
Goście mile są widziani.

Dyrekcya Tow. Przemysłowego.
* Egzamina publiczne w tutejszych szko­

łach miejskich odbędą się w dniach 26 i 27 
b. m. Nowych uczniów, o ile nie zapisze się 
ich do szkół płatnych resp. prywatnych, nale­
ży zameldować w dniach 9 i 10 kwietnia od 
godziny 9 zrana u rektorów odnośnych okrę­
gów szkólnych. Nowy rok szkolny rozpocznie 
się 13 kwietnia.

* Telefony. Dotychczas oświadczyły się 
za zaprowadzeniem telefonów w swych loka­
lach następujące firmy: Poznański bank pro- 
wincyoualny, Izydor Kantorowicz, dyrektor po­
znańskiej kolei konnej Reimann, bracia Hep- 
ner, radzca zdrowia dr. Kaczorowski, adwokat 
dr. Lewiński, Hermann Meyer, fabryka cygar
S. Krausego, Adolf Asch, Hirschfeld & Wolff, 
poznańska sprytownia, Milch i Spółka, Leopold 
Goldenring, Freudenreich & Cynka, Anerbacha 
synowie, fabryka Cegielskiego. — Ogółem zaś 
21 stacyi telefonicznych.

* W Kassel toczył się przed sądem przy­
sięgłych proces przsciw Ludwice Hoffmann z 
Poznania, która, jak to swego czasu donosi­
liśmy, podążyła do tego miasta i tam dała 
kilka strzałów do kapitana Windecka, gdy ten 
oświadczył, że się z nią żenić nie myśli. — 
W sobotę zapadł wyrok, skazujący oskarżoną 
na U/2 roku więzienia. Sąd przyjął łagodzą­
ce okoliczności.

* Zwracamy uwagę na anons dominium 
Jeżewa, dotyczący drzewek do obsadzenia dróg 
i alei.

* Września. Tutejszy komisarz obwodo­
wy Schiebusch, przeniesiony został z dniem 
1 kwietnia do Pleszewa, gdzie obejmie urząd 
komisarza obwodowego na Pleszew II.

* Dobra rycerskie Świątkowo w po­
wiecie wągrowieckim, obejmujące 1028 hekt. 
i dobra rycerskie I w n o w powiecie szubiń­
skim, obejmujące 1080 hekt., mają być przez 
subhastę sprzedane i wprawdzie pierwsze dnia 
9 maja, a drugie dnia 29 maja r. b.

* Z Szubińskich Pałuk donoszą nam, że 
w Chomętowie pochowano zwłoki śp. Cecylii 
z Hoffmanów Kwaskowćj, żony szanowanego 
powszechnie p. Jana Kwaska, właściciela wię­
kszej posiadłości włościańskiej w Rzędowie 
— przyczem okoliczni obywatele tak miejscy, 
jak i wiejscy, duchowni i świeccy dali wyraz 
uznania gorliwćj a pożytecznej pracy zasmu­
conego tą bolesną stratą współobywatela.

* Ostatni numer lipskiej „Illustrirte Ztg.“ 
zawiera portret Matejki i pięknie wykonaną 
reprodukcją jego „Wernyhory“.

* Z Lipnicy na Górnym Slązkn donoszą, 
że tam wszyscy robotnicy hutniczy zaprze­
stali pracy, ponieważ towarzystwo akcyjne, 
do których owe huty należą, samowolnie uło­
żyło nowy statut knapszaftowy, na który to 
robotnicy, mający odtąd płacić większe skła­
dki — zgodzić się nie chcą. Podali oni pe- 
tycyą do ministra, a tymczasem zaprzesta­
wszy roboty, zachowują się zupełnie spo­
kojnie.

* We Wrocławiu założyli socyaliśći w r. 
1878 ze składek dziesięciomarkowych i wyż­
szych drukarnią pod nazwą „Schlesische 
Volksbuchhandlung H. Zimmer et Comp.“ — 
Zimmer był technicznym zawiadowcą i miał 
co rok składać rachunki właścicielom udzia­
łów. Początkowo miano drukować pismo so- 
cyalistyczne „Die Wahrheit“ — atoli po 
ogłoszeniu ustawy antysocjalistycznej plan ten 
został zwichnięty — a Zimmer nie mógł też 
zdawać rachunków. Przed niedawnym czasem

sprzedał Zimmer tę drukarnią posłowi Krae- 
kerowi z Wrocławia — socyaliście; — ten 
wziął do spółki Kuhnerta, w końcu dzierżył 
ją sam pod firmą: W. Kuhnert et Comp. — 
Prokurator)'» wytoczyła Zimmerowi proces za 
to, że sprzedając nieprawnie drukarnią Kra-- 
kerowi, ukrzywdził właścicieli udziałów — 
a tćm samćm przenii-wierzyl się w myśl 
§ 266 c.

* We Wrocławiu jakiś Włoch sekciarz 
waldeński signor Paolo Calvino, człowiek 
świecki, miewa z ambony kazania o propa­
gandzie sekciarskiej w Rzymie — piorunując 
przy tćm na „zabobony“ katolickie. Dziwna 
rzecz, iż pastorzy protestanccy takim ludziom 
pozwalają prawić z ambon smalone duby o pro­
pagandzie, którćj rezultatem — zero.

* W sobotę po południu położony został 
kamień węgielny pod pomnik dla Caroura; w 
obchodzie tym wzięli udział ministrowie i król 
z królową.

* Z Ołomuńca donoszą, że w K a r w i- 
u i e zaszło w piątek nowe nieszczęście. Trzech 
robotników, zatrudnionych usuwaniem gruzów, 
zostało zasypanych masą kamieni. Jeden z tych 
robotników straci! życie na miejscu, dwóch od­
niosło ciężkie uszkodzenia.

* Bon mot pewnego melomana, po kon­
cercie p. Mentor w Warszawie : Już co do 
Szopena, to niebardzobym żałował zupełnego 
pominięcia naszego pieśniarza przez znako­
mitą artystkę. Szopen pod jćj palcami prze­
mienia się prawie w Siopen-iaiuera.

* W prowincyi nadrenskiej protestancka 
kolonia dla włóczęgów powstanie niebawem — 
widoki założenia katolickiej kolonii nie są zbyt 
świetne, chciano ją założyć w Eifel i zakupić 
na ten cel klasztór Trapistów — na co się 
jednak przeor tego klasztoru nie zgodził, — 
oświadczając, iż ma nadzieję powrotu swego 
zakonu do Prus. Chciano powierzyć prowa­
dzenie tćj kolonii Aleksyanoin pod Akwizgra­
nem, ale na to się naczelny prezes nie zgo­
dził. Sprawa poszła do ministra wyznań. 
Katolików jestwprow. nadreńskićj 2,944,150, 
protestantów 1,076,355 — żydów 43,000. 
Tak się uwzględnia parytetyczność.

* Kalendarz. Jutro we wtorek dnia 47go 
marca św. Giertrudy P.

Wschód słońca o godz. 6 minut 13. 
Zachód o godzinie 6 minut 5.

TELEGRAMY.
Berlin, 16 marca. Podczas obrad 

nad etatem ministerstwa wyznań poru­
szono sprawę zaczepionego przy dmgićm 
czytaniu księdza Biskupa Marwicza, kła­
dąc przycisk na jego lojalność. Minister 
przedłożył materyały i oświadczył, że 
korespondencja nie była tajemną i 
przyznał, że Biskup Marwicz należy do 
najlojalniejszych poddanych cesarza i o- 
trzymał tak od swego króla, jako tćż od 
Papieża uznanie postępowania w roku 
1863. Minister oświadcza, że nie cbcial 
wydawać sądu — a tylko fakt sam 
przedstawił.

Ateny, 15 marca. Arcyksiążę Ru­
dolf przybył tu dziś z żoną; parę cesarze wi- 
czowską przyjmowali na pokładzie „Mira- 
niare“ król i królewicz grecki, a na dwor­
cu Pireus królowa; burmistrz miał mowę 
powitalną.

Londyn, 16 marca. „Times“ pisze: 
Podróż książąt angielskich do Berlina po 
szczęśliwem załatwieniu dyplomatycznego 
nieporozumienia jest bardzo odpowiedniem 
stwierdzeniem faktu, że pomiędzy Anglią 
nie istnieje, ani tćż nie mogłaby powstać 
żadna kwestya, któraby wzniecić mogła 
narodową nienawiść. Dziś, kiedy Niemcy 
stały się potęgą zamorską, jest dla An­
glii rzeczą pożądańszą, niż kiedykolwiek, 
aby takie nieporozumienia, jak ostatnie, 
więcćj się nie powtarzały.

Londyn, 16 marca. Wiadomość o 
wzięciu Kassali nie potwierdza się do­
tychczas. Według wiadomości z Aleksan­
dryt wypłynął okręt „Iris“ z Zeberbem 
paszą, jego synem i innemi więźniami do 
Cypra, aby ich tamże internować.

Wiadomości literackie i artystyczne.
* Ziemianina wyszedł nr. 10 i zawiera: 

Protokół z walnego zebrania Centralnego To­
warzystwa Gospodarczego w W. Ks. Poznań- 
skiem z dnia 9 i 10 marca 1885 r. — Spra­
wozdanie z rocznych czynności zarządu i Tow. 
roln. filialnych za rok 1884, J. Jarochowski. 
— Wielkie i małe nasienie buraków i jego 
wartość, dr. Szczęsny Kudelka. — Korespon­
dencja rolnicza: Z ziemi Płockićj. — Kro­
nika rolnicza i rozmaitości. — Wiadomości 
handlowe. — Jarmarki. — Dział pytań i od­
powiedzi. — Ogłoszenia.

* Tygodnik Powszechny, pismo illnstro- 
wane, wszelkim gałęziom literatury, nauce, 
sztuce i polityce poświęcone, ni-. 11 zawiera: 
Karol Kurpiński przez Neuraa. — Grzechy 
królewskie, powieść historyczna Wincentego 
Rapackiego. — Pogadanka przez Quisa. — 
Korespondencya ze Lwowa. — „Pan Tadeusz“ 
i epopeja przez Kaźmirza Kaszowskiego. — 
Lud z Polesia litewskiego przez Zenona Piet­
kiewicza. — Przegląd literatury angielskiej 
przez K. — Notatki literackie (Antoni Pro­
chaska. Szkice historyczne z XV wieku). — 
Kronika polityczna. — Rozmaitości. — (Teatr 
i sztuki piękne. — Sztuka, literatura i nau­
ka. — Nekrologia. — Statystyka. — Rzeczy 
społeczne. — Bibliografia. — Zadanie sza­
chowe nr. 296. — Ryciny: Karol Kurpiński. 
— Rzeź w Macheconl 10 marca 1793 roku, 
epizod z wojny Wandejskićj, według obrazu 
M. F. Flamenga. — Chartum.

Dodatek: Nina, powieść Jerzego Duruy’a, 
tłumaczona z francuskiego przez H. J. B.

— Świat na opak, powieść Maurycego Jokai’a, 
przełożyła Zuzanna Zajączkowska. — Na żą­
danie wysyła się prospekt i numer na okaz 
bezpłatnie.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 15 marca.

LUZIŃKKIEGO HOTEL FRANCUSKI. 
Hr. Czarnecki z Jezior, Nieszkowski z Kró­
lestwa, Grabiński z Królestwa, panie Mar- 
be z Leszna, panie Wolffsohu ze Skwie­
rzyny, dr. Friedlilnder z Berlina, Gru- 
dzielski z żoną z Sóteczua, Hulewicz z 
Mlodziejewic, Potworowski z Goli, Chel- 
kowski z Kuklinowa, Wężyk z Rojewa, 
Chelmicki z Zakrzewa, Sczaniecki z Mie- 
dzychoda, Rogaliński z Królikowa, Różań­
ski z Padniewa, Poznański z Paryża, 
Wasser z żoną z Wolsztyna.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Dr. Tomaszkiewicz ze Studzieńca, Wer­
ner z Małego Lubinia, Landsberger z Kró­
lewca, Rajewski z Leszna, pani Jackow­
ska z Turyngii, Pawłowski z Wrocławia, 
Lendke z Gdańska, Kostanecki z bratem 
z Berlina, Hoffmann z Jezior, dr. Kąsi- 
uowski ze Starogardu, Dembiński z żoną 
z Marzenina, pani Grabska z córkami ze 
Skotnik, Andersch z żoną z Kłodzka, Adam 
z Kołobrzegu.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

(W.) Poznań, 1(1 marca (— Sprawozda­
nie giełdowo. —)

Stan powietrza: pochmurno.
Żyto: spok.
Oena wypowiedzialua —,—. Wypowiedziano 

— cent, marzec 133,— plac, marzec-kwiecień 133, - 
płac., na wiosnę 134.50 płac., maj-czerwiec 130,— 
pfc., czerwiec-lipiec 137,50 pł.

Okowita: słabo.
Oena wypowiedziana —.—. Wypowiedziano, 

—,— litrów, marzec 41,00 płacono, kwie­
cień 41.90 płacono, kwiecień-maj 42,10 płac., maj 
42,50 płac., czerwiec 43.20 płac., lipiec 43,90 
płac, sierpień 44,50 płac., wrzesień 44.70

Okowita: w miejscu (bez beczki) 41.30 płc. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Żyto. Wypowiedziane------ centnarów. Cena
wypowiedziana 133.— mrk., marzec 133.— mrk., 
kwiecień-maj 135,—, maj-czerwiec 137.

Okowita, (z beczką) pr. 100 — 10.000% 
Trallee. Wypowiedziano —.— litrów, cena wypo­
wiedziana 41,30 mrk., luty —,—, marzec 41,30, 
na kwiecień-maj 42,10, czerwiec 43.20 mrk., lipiec 
43.90 mk., sierpień 44.50 m., wrzesień 44,70 mrk., 
w miejscu bez beczki 41.20 mr. 

Ceny targ, w Poznaniu ___ T 0 W A R

dnia 16 marca 1885. piękny średni pośledni

Pszenica . . 100 kilg. 16 50 15 90 1540 — —
Żyto .... 13 30 13 to 12 60 — —
Jęczmień . . 13 50 12 60 12 30 — —
Owies ... 14 70 14 20 13 80 — —

„ nowy. . —1
Groch wrzący. 14 50 14 — — — — —
Groch na paszę 13 — 12 50 12 20 — —
Kartofle ... 3 60 2 60 — — — —
Lubin żółty. . 13 — 12 40 12 — — —

„ niebieski - — — 1 — — — -
Rzepik zimowy 1 ~Rzep zimowy . — — — 1 — — — 1-

Urzędowe sprawozdanie targowe
komisyi targowój w mieście Poznaniu 

Poznań, dnia 16 marca 1885.

Przedmiot.
TOWAR W

przecięciudobry śred. pośle.
<AC. 4 N

Pszun |iiajn.
__ _ 16- 15!G0 j-15 70— — 15 80 15 40

żyto & — 13 20 12180 }12 93J jnajn. — 13 i — 12 70
—

_
13'20
13!-

1280
1280 90

/naj w.
Owies ^„aju. - —

14 50 
14(20

14 10 
13 80

}»
18

Inne artykuły.
naj w. 1 najniż. 

|^.| J
Iw przeć
1

Słoma /prosta za 100 kl — — — — —
(targana — — — — —

Siano — — — —
Groch — — — —
Soczewica — — — — —
Fasola
Kartofle 3 60 2 80 3 20
Wołowina/k«lka za 1 kl. 1 40 1 20 1 30

(od brzucha - 1 20 1 — 1 10
Wieprzowina 1 40 1 — 1 20
Cielęcina 1 40 1 20 1 30
Skopowina 1 40 1 — 1 20
Słonina 1 50 1 40 1 45
Masło 2 20 1 80 2 —
Jaja za kopę 2 40 2 30 2 35

Telegram giełdowy.
Ruryera Poznańskiego.
Berlin, IG marca 1885. (Kursa końcowe).

Ziemiopłody.
Pszenica spok.

kwiecień-maj 166.—
lipiec-sierp. 174,-

Żyto słabiej
kwiecień-inaj 146,75
czerwiec-lipiec 148.75
lipiec-sierp. 150,25

Olej rzep, słabo
kwiecień maj 49,90
wrześ.pażdzier. 53,10

Okowita słabo
w miejscu 42,50
marzec 42,80
kwiecień-maj 43,--
maj-czerwiec 43,30
lipiec-sierp. 45,20
sierp.-wrześ. 45,70

Owies
kwiecień-maj 143,50
Wyp.-żyta wsp. 00-

Wyp.-okow. kw. 00.000
Szczecin, 16 marca

Pszenica słabo
kwiecień-maj 165,—
czerwiec-lipiec 171.50
wrześ.-paźdz. 178,50

Żyto słabo
kwiecien-maj 141-
czerwiec-lipiec 145 —
wrześ-paźdz. 140,50

Rzepik
w miejscu

Olej rzep, nieziu,

Kapitały.
Galie, akc. k. 110.10 
Pr. consol. 4% 104.10
Pozn. listy z. 101.75 
Pozn. listy rent. 102.30 
Austr. banknoty 165,10 
Austr. renta złota 89.25 
Anstr. losy 1860 119,10 
Włochy 97.30
Rumuny 1C3.75
Ros. banknoty 211.25 
Ros.-ang.pożyczk. 95,25 
Pol. 5% listy zast. —,— 
Pol. lik. 1. zast. —,— 
Kredyty 512,50
Kolćj państwowa 506 50 
Lombardy 231.50 
Usposob. spok.

1885 (Kursa końe.)
w miejscu 
kwiecień-maj 49.50
wrześ.-paźdz. 52,-

Okowita spok.
w miejscu 41.30
kwiecień-maj 42.40
czerw.-lip. 43.80
sierp.-wrześ. 45.20

Petroleum
w miejscu 8,00



Dnia 14-go marca zasnęła w Bogu, opatrzona śś. Sakra­
mentami, najdroższa matka moja (1797)

Beata Razer.
Wyprowadzenie zwłok od Sióstr Miłosierdzia na cmen­

tarz śgo Marcina we wtorek 17-go marca o godzinie 3-ciej, 
o czóm w smutku pogrążony przyjaciołom i znajomym donosi

Julian Razer.

Stowarzyszenie ku wynagradzaniu wiernych 
sług" żeńskich.

Tegoroczne statutami przepisane (1777)

walne zebranie
odbędzie się we wtorek dnia 17 marca o godz. 8 wieczorem 
na malej sali p. Sehwersenza (przy placu Działowym).

Porządek dzienny:
1. Obrady nad tegorocznem premiowaniem i złożenie rachunków.
2. Wybór zarządu i rewizorów kasy na rok 1886.
3. Dodatek do statutów.

O liczny udział członków uprasza niniejszóm

Poznań w marcu 1885.

Heyducki & Eichstaedt

świeżo wyszły z druku:

Czytania świąteczne
na Wielki Post

napisał
ks. Mieli ał Pałecziiy.

Proboszcz w Radziechowych.

Serya trzecia
Cena 60 fen.

Tegoż autora:
Czytania świąteczne serya I. 1 mrk. 
Czytania świąteczne serya II. 1 mrk.

Za nadesłaniem odpowiednićj kwoty w liście w zna­
czkach pocztowych do księgarni katolickiej D-ra 
Władysława Milk.owsk.iego w Krakowie, otrzymuje 
sie książki franco odwrotna pocztą (1587)

Kutnerów Listów Likwidacyjnych 4°/o Królestwa Polskiego, w dnin 
18, 19 i 20 lutego (2, 3 14 marca) 1885 r. wylosowanych, które 
od dnia 20 maja (1 czerwca) tegoż roku do spłacenia przypadają, 

(Ciąg dalszy).
ZE^O ZFLS. 500:

262 282 393 427 445 486 515 652 740 839 872 998 1066 
74 329 491 578 636 648 651 751 768 819 921 2383 650 
771 888 3111 184 422 582 672 694 759 779 4089 324 
330 334 527 697 754 817 5081 148 187 192 327 346 414 
507
116 
210
387 409 473 508 570 750 891 977 995 10045 173
529 821 838 993 11034 43 132 193 199 225 395
425 426 441 497 566 578 595 914 121*3 344 405
467 516 547 645 750 896 13165 177 261 272 399

532 670 778 795 888 «092 739 825 839 906 7070 
126 431 473 483 591 644 664 792 970 8033 106 146 
257 331 726 759 789 878 997 #093 146 189 316 

273 
417 
428 
559

ie
8
S

Straż św. Wojciecha
w Gnieźnie

zaprasza do przedpłaty na r. 1885. w cenie 1,50 m. 
Przedpłaciele odbiorą w kwietniu trzy dziełka:
1. żywot św. Wojciecha Ks. Koszutskiego przeszło 

arkuszy 35 (nowe opracowanie).
2. Święci Cyryl i Metody ks. dr. Kanteckiego.
3. Lekarstwo przeciw pijaństwu.

Dawne roczniki są jeszcze po cenie 1,50 mrk. 
do nabycia; Adres: ks. dr. Łukowski w Gnieźnie.

954 i«162 293 308 376 412 546 549 576
769 938 17030 133 137 143 295 323 390
838 902 989 998 18085 138 264 292 328
106 164 173 425 429 637 641 693 697

Niniejszem zawiadamiam uprzejmie Szanowną Publi­
czność, iż dotychczas zakres mego działania rozszerzyłem, 
dołączając do istniejącej już fabryki pasów i składu 
artykułów technicznych dla cukrowni i gorzelni, 
zakupno skór surowych t. j. owczych i bydlęcych, 
oraz sprzedaż worków do zboża, wańtuchów 
s płacht. Reprezentacyą mej firmy przyjęli pp. Nor­
bert Szuman i St. Malewski. (1792)

Z głębokiem poważaniem

Z. Mazurkiewicz,
Poznań.

562 586 838 957 14195 267 353 359 437 511 822 855 875 912 
929 933 13098 111 163 228 386 556 749 786 850 928

611 623 734 
414 541 659 

336 817 19084 
783 906 931

20018 073 75 260 576 759 799 891 934 965 21130 
131 287 492 503 561 638 640 697 819 822 860 952 
958 22008 9 60 75 111 119 144 323 348 478 605 623 
770 822 891 23167 216 264 343 473 500 578 584 602 
653 913 24125 138 227 337 806 813 25128 14Ó 188
199 283 350 356 476 504 551 601 634 644 819 26176 
323 355 364 370 408 497 675 682 704 715 763 904 
924 946 947 27082 97 195 322 392 463 470 473 638 
862 916 991 28045 160 491 495 551 580 587 672 877 
951 965 29007 136 142 193 267 353 361 522 563 604 
906 971

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Zaproszenie do przedpłaty!
Od 1-go stycznia 1885 r. wychodzi Śpiewnik polski z nutami p. t.

LUTNIA POLSKA
obejmujący polskie pieśni, dumki, arye, krakowiaki, mazury, piosnki miłosne 
i t. p. w całym tekście (1784)

z melodymni.
Co dwa tygodnie wychodzi jeden zeszyt. — Prenumerata na 

kwartał wynosi 1,50 mrk. — Zapisywać można na wszystkich 
pocztach lub w

Zaszczyceni tyloletniem zaufaniem łaskawej Publiczno­
ści, W. Ks. Poznańskiego i Prus Zachodnich polecamy się 
i nadal Jej dalszym względom.

Z wysokim szacunkiem

Borbert Szuman, St. Milewski.

Szanownej Publiczności mam zaszczyt uprzejmie donieść, 
iż z dniem 1. marca przeniosłem mój magazyn gardero­
by męzkiej jako też skład sukna z Jezuickiej ulicy nr. 4

vis-à-vis hotelu francuzkiego.
Zarazem polecam skład mój bogato zaopatrzony w nta- 

terye francuzkie, angielskie i krajowe na porę 
wiosenną i latową. Również zwracam uwagę i Przewieleb­
nemu Duchowieństwu, iż wykonuję także zgrabne i odpo­
wiedniego kroju rewerendy.

Zamówienia wykonuję spiesznie z największą starannością 
po cenach jak zawsze umiarkowanych, prosząc o łaskawe względy

(1699) z głębokim szacunkiem
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Na są» wiosem-laW
polecamy we wielkim wyborze po cenach jak dotąd niskich 
wszelkie nowości w materyaeh wełnianych od najtańszych do 

najdroższych wyrobów.
Grenadiny czarne wełniane 1 jedwabne w deseniach naj­

modniejszych.
Kaszmiry oraz nowe wyroby deseniowe czarne.
Materye jedwabne czarne i kolorowe w gatunkach trwałych 
Aksamity czarne na paltoty w różnych szerokościach i z‘na-

nój dobroci.
Aksamity kolorowe jako i inne nowe wyroby do wystroją 

sukien, we wszelkich modnych odcieniach.
Płótna, szyrtyngi, płócienka na' fartnehy, halki latowe, 

bieliznę męzką, krawaty, parasole, derki podróżne itd.

•Ja T. Kamieński
Skład bławatów, jedwabi, aksamitów i fabryka bie­

lizny męzkiej. (1300)
_ Stary Rynek 76, obok pałacu hr. Działyńskich.
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ii KatoIicMej w Poznaniu,
Każdy kwartał składający się z 6-ciu zeszytów stanowi tom, który 

po wyjściu kosztuje 2,50 m. Po cenie prenumeracyjnćj a więc za 1,50 
nabywać mogą ubiegły kwartalnik tylko ci, którzy na nowy kwartał Lu­
tnią zapiszą.

Spis piosenek zawartych w tomiku I. Lutni Pol­
skiej. I. Pieśni narodowe: Cudo nasze, dziewczę nasze — Czemu 
smutek piersi tłoczy? — Gdyby orłem być — Gdy się pola zazielenią — 
Gdzieśże jest, aniele mój? — Jak wspaniała nasza postać — Kiedy Lech 
przyszedł w te kraje — Młody wojownik — Niechaj kto cbcc śpiewa 
(Krakowiak) — Pięknie cudnie na Wołoszy — Polatuj myśli — Polski 
przemysł niech nam żyje! — Pomoc dajcie mi rodacy — Rży koniczek mój 
bnlany — Ten co najpierwszy (Bolesław Chrobry) — W bluźn,erskich błę­
dach (Wł. Jagiełło). II. Pleśni miłosne: Ach już zbliża ta chwila roz­
stania — A gdy miła Marysieńka (wiejska) - A stanę ja się złotym 
pierścieniem (wiejska) — A witajże, jak się miewasz? (wiejska) — Biały 
motyl bujał w górze — Cztery lata wierniem służył (wiejska) — Gdyby 
zapomnieć te oczy, — Gdy jestem w przyjaciół gronie — Gdy w czystym 
polu, (wiejska) — Góry od ciebie już mnie oddalają — Het przez łąkę, 
het przez pola — Jam róża w maju nrosła — Już miesiąc zeszedł — Już 
trzeci raz trakt nasz mijasz — Leć głosie po rosie (wiejska) — Łódko, 
moja łódko — Niechaj ja lepiój nie żyję (wiejska) — Nie ja dłużój nie 
zapomnę — Oj ne witsy witer wije — Płynie potok doliną — Serce, serce 
zkąd to bicie? — Siałem proso na zagodnie. — Śliczne gwoździki, — 
Staś mi .pierścionek — Ty ze ranie szydzisz dziewucho (wiejska) — Ucie- 
kła mi przepióreczka (weselna) — U prząśniczki siedzą — Wijut witry — 
Za Niemen het precz! — Zapytajmy się dziewczyno — Z taintój strony 
jezioreczka (wiejska). III. Pleśni wiejskie: Alboż my to jacy tacy (Kra­
kowiak) — A mam ci ja wołki moje •— Już śpiewasz, skowroneczku, — 
Już tyle razy słońce wracało — Kujawiaki — Kujawiaki — Obertasy — 
Wesoły ja parubeczek. IV. Piosnki żartobliwe: Była babulinka z rodu 
bogatego — Jechał Sobek do Warsęgi — Owo ja Mazur sumno bogaty — 
Parobeezek ci ja. V. Pieśni towarzyskie: Bracia, nuż dokoła — Inte­
ger vitae — Kochajmy się. bracia mili1 -- Nuże żywo postaw flasze. VI. 
Pleśni okolicznościowe: Pojedziemy na łów myśliwska). VII. Pleśni 
różnej treści: Hej Mazury, hejża ha! Mazur — Już w gruzach leżą 
Maurów posady — Lutni moja ulubiona — Mój kumotrze źle się dzieje — 
Na dolinie zawierucha — Smutnoż tu bracia — Śpiewaj polski ludu złoty —- 
Tam daleko za górami — Tam na. górze jawór stoi — Wesoło żegluj­
my, wesoło.

Saletrę chilijską
oraz

wszelkie nawozy sztuczne
pod gwarancyą zawartości poleca po najtańszych cenach

B. Barcikowsfii, Poznań.
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Bazai,
mają zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, że zawarli umowę t

z jedną z najpierwszych i najcelniejszych fabryk płótna w Holandyi
mocą której rzeczona fabryka zobowiązała się dostarczać

Pewnych gatunków płócien
Wyłącznic dla naszego l»omu, a odznaczające się nadzwyczajną trwałością i cenainj 

rzeczywiście przystępneini. ...
Pierwszy transport tych płócien już otrzymaliśmy i możemy je polecić z całą sumiennością 

tak na bieliznę damską jak i męzką

PRÓBY NA ŻĄDANIE ROZSYŁAJĄ SIĘ.
Jednocześnie zwracamy uwagę na nasz wielki dobór

Chustek do nosa płóciennych i batystowych prawdziwy cli 
ourle a jour. (1790)

Monogramy w różnych stylach wykończają się ze znaną starannością.

Z powoi» zraęcia fabryki
49 sztuk tylko 14 m.

Ethl ierk.ii.rt«. gtllĆCe ZC

srebra
Brittaiii. Britania

zaopatrzone w patentowany stempel 
fabryczny.

Niezbędne w każdćj rodzinie!
Słuchajcie i podziwiajcie!

Prawdziwy angielski serwis sto­
łowy i deserowy nie podlegający 
zniszczeniu, z doskonałego ciężkiego 
srebra Britania, które prawie z pra- 
wdziwein srebrem porównać można, 
a za którego trwałą białość nawet 
po 10 letnim użyciu daję na życze­
nie piśmienną gwarancyą. Garnitur 
ten kosztował dawnićj 60 M., a 
teraz sprzedaj« go się za małą 
część rzetelućj wartości.

Garnitur ten zawiera :
6 noży stół, ze stalową klingą.
6 widelcy z praw, anglo-bryt. srebra. 
6 ciężkich łyżek stołowych z praw.

anglo-bryt. srebra.
12. łyżeczek do kawy z prawdz.

anglo-bryt. srebra.
1 ciężką łyżkę wazową z prawdz. 

anglo-bryt. srebra.
1 ciężką łyżkę do mleka z prawdz. 

anglo-bryt. srebra.
3 ciężkie łyżeczki deserowe z praw, 

anglo-bryt. srebra.
3 ciężkie widelce deserowe z praw, 

anglo-bryt. srebra.
3 piękne kieliszki do jaj.
1 piękne naczynie do pieprzu lub

cukru.
3 elegancko rzeźbione filiżanki.
1 sitko do herbaty z pięknego gat.
2 efektowne salonowe lichtarze.
1 pyszny talerz do owocu z indyj­

ską i chińską rzeźbą.
49 sztuk, wyraźnie 49 sztuk za prze­
słaniem gotówki lub za pobraniem 
14 marek przez zaliczkę pocztową.

Gdyby się towar nie miał podobać, 
odbieram go bez ogródki, kupując 
więc nie ryzykuje się niczego.

Kto więc chce dobry i trwały to­
war kupić niechaj się do mnie z 
wszelkiem uda zaufaniem, tak dłu­
go jak zapas starczy. (1701)

.,. II. Rabiflowicz, 
Głów, skład fabryki anglo-bryt. srebra 

Wiedeń II, Schiffamtsgasse 20.
Proszku do czyszczenia powyż­

szego serwisu można nabyć odemnie 
po 25 fen za pudełko.

Nakładem księgarni

li
wyszły z druku następujące nowości: 
„Matko Bolesna“, przyczyń się za

nami. Cena 20 fenygów.
„Bóg Jest miłością“, czyli nabo­

żeństwo do Najsłodszego Serca 
Jezusowego wraz z trzema no­
wennami. Cena 60 fenygów.

„Kieszonkowa kroniczka historyczna 
miasta Kalisza, ułożona przez Ada­
ma Cliodyńskiego. Cena 1 markę 
20 fenygów.
Koszta przesyłki ponosi księgarnia

Należność przesyłać można markami 
poczto wemi. (1891)

Krzyże,

Pasy do maszyn
artykuły gumowe,

WORKI IPŁACHTT, OLIWĘ I SMAROWIDŁO, _
Beprsamkalas płachty, derki aa koaio

polecają

Orłowski i Sp.
Poznań, Willielmowska ulica 21.

(161)

Aptekarza Radlauera Eucalyptus-esencya do ust izębów 
i Eucalyptus-proszek do zębów.

Najlepszy środek ochronny I do konserwowania zębów 1 dziąseł 
skutkiem swych nadzwyczajnych antiseptycznycb przymiotów.

Esencya do ust ,,Eucalyptus“ zawiera obok innych skutecznych czę­
ści składowych także skuteczne części składowe Eucalyptns globulus (au- 
stralskie drzewo leczące febrę) w formie koncentrowanej.

Używając bierze się łyżeczkę od herbaty esencyi do ust wlewa się 
w szklaukę wody i tem usta kilkakrotnie płucze. Równocześnie czyści się 
moim proszkiem do zębów „Eucalyptus“ zęby. (1091)

Esencya do nst Eucalyptns niszczy .w zarodzie za pomocą swych 
antiseptycznych własności wszelkie możliwe grzyby w ustach, chrni przed 
zepsuciem zęby i jest najpewniejszym środkiem przeciwko bólowi zębów, 
pochodzącym z dziurawych zębów. W skutek swych desinfekcyjnych wła­
sności jest znakomitym przy wszelkich cierpieniach nst, również chrom 
przed grzybami, anginą itd.

Esencya do nst Eucalyptus nsnwa natychmiast wszelki nie­
przyjemny odor pochodzący z oddychania, także i z ust, żołądka lub 
z nosa i może być tak u dorosłych jak u dzieci dla swój absolutnój nie­
szkodliwości używaną.

Znakomite skuteczne uzdrowienia Eucalyptus globulus stwierdza 
prof. dr. Gubler 1 dr. Bctherand w Paryżu, oraz prof. dr. Bentley 
i dr. L. Browne w Anglii jakoteż wielka liczba innych medycznych 
powag.
gĘjp Cena łbntelki 1 m„ pudełko Eucalyptus proszku 

75 fenygów. ___
S. ZSs-d.la.TJieza- -nkt ^ozxxs-xi.iVL

Czerwona apteka, Stary Rynek 37.

(Pecco)
wyborową funt po 6 marek 
poleca cukiernia

Antoniego Pfitznera
Stary Rynek nr. 6.

Hotel pod Czarnym Orłem.

Do umieszczenia: Bona Fran­
cuzka z wyższem wykształ­
ceniem (7 lat w jednem 
miejscu.)

Nauczycielka Polka, egz. 
muz. posiad. grunt, jęz. franc., 
niem. i ang. (1799)

Za kilkoletniem 
poręczeniem!

Prawdziwe złote zegarki genewskie, zegarki tul­
skie emaliowane, zegarki srebrne i niklowe z najreno- 
mowańszych fabryk, regulatory dębowe do sal jadalnych, 
regulatory orzechowe i polisandrowe patentowe Beckera, 
regulatory z prawdziwą sekundą i kompensacyą, zegary 
stołowe paryzkie, zegary ścienne kuchenne i eleganckie, 
kukawki, budziki tanie i ozdobne; (880)

Łańcuszki złote, srebrne, złotem pociągane, talmi 
i niklowe bardzo tanie a trwałe we wielkim wyborze poleca

L. Marchlewski,
były długoletni zarządzca, nieegzystującego już, znanego 

ogólnie zakładu G. Huebnera.

Chrystusa
do ubrania grobu, z masy 
i malowane naturalnemi ko­
lorami, piękne i bardzo tanio 
ma na składzie i poleca

J. Komendziński,
malarz, (1727) 

ul. Fryderykowska 20.

1,
która już od kilku lat gospodarzy na 
probostwach, poszukuje miejsca od 
1-go kwietnia albo od św. Wojciecha 
u księdza lub statecznego Pana.

Bliższych wiadomości listownie sub 
E. J. poste restante Modliszewko.

P!

codziennie świeże, polecani ka- 
żdemt jako dobrą i tanią po­
trawę postną, i rozsyłam takowe 
w 10-funtowych sądkach około 
35 szt. zawart. za mrk. 3,50 
franco za zaliczkę pocztową. 
A. Schroeder, Wusterhusen 
(1682) nad Bałtykiem.

Rządzca gosp.
kaw., dziesięć lat praktyki (w miej­
scu trzy lata)', posiadający dobre 
świadectwa i rekomendacye poszu­
kuje od 1 lipca r. b. innej posady 
tu, lub w Królestwie Polskiem. Ła­
skawe oferty uprasza się nadesłać 
pod literą N. B. poste restąnte 
Wolkowo._________________ (1775)

kraty, I
nagrobki |

z piaskowca, marmuru i żelaza i u
figury Chrystusa | l | 

i Madony J "
aż do wielkości naturalnój, do­
brze odrobione i pięknie ude­
korowane, lichtarze ołtarzowe 
i krucyfiksy poleca tanio

| E. KLUG, S
Poznań, Wrocławska ulica 38.

_ Kilka bardzo pięknie odro- fe 
bionych figur Madony Sykstyń- F 
skiej z piaskowca i terracoty g? 
sprzedam bardzo tanio. 1740

Herbatę i
en gros i en detail poleca

J. N. Leitgebcr.

Koczorowski & Wmti
Wrocławska ul. 15.

mają do umieszczenia każ­
dego czasu nauczycieli nau­
czycielki z rozmaitym stopniem 
wykstałcenia, bony Polki i 
Niemki. (1696)

Urzędnik
gospodarczy

żonaty, który zarządza od kilkuna 
stu lat dużą wsią z korzyścią dla 
dziedzica, obeznany z hodowlą cu­
krowych buraków, mogący stawić 
10,000 marek kaucyi, snuka samo- 
dzielnćj odpowiednićj posady na or- 
dynaryą. Łaskawe zgłoszenia pro­
szę przesiać pod lit. A/. Ai. poste 
Test antę Ostro >i> 1Ó5O. (1770)

Rządzęa
mający dobre rekomendacye i mogą­
cy się odwołać! nal teraźniejszego 
pryncypała. x długoletnią pra- 
btyKą, będący w! sile wieku, po­
szukuje od św. Jana r. b. posady. 
Łaskawe oferty upraszam uprzejmie 
pod literę R. R. (1755) do Ekspe- 
dycyi „Knryera Poznańskiego“

TWhT
przyjmuje Kłnczyński, na­
uczyciel, Strzelecka ul. 19.

Zapewnia się ścisły dozór 
i pomoc w łacinie, francuskim, 
matematyce i.td. (1707)

Kucharz
żonaty, znający najdokładnićj swą 
sztukę kucharską, zarazem dobry 
myśliwy, posiadający chlubne świa­
dectwa, obecnie w miejscu trzy lata, 
poszukuje odpowiednićj posady od 
1-go lipcą. Adres, A. B. 10«, poste 
restante Sreni, (1793)

Dom. Jeżewo pod Borkiem.
poleca _ _ (1629)

oraz rosłe, szlachetne, zdatne na 
aleje <lvz:ewl<a i to: 100 sztuk 
tereśni za 50 mrk., jabłek 75 mrk., 
wiśni 50 mrk., jesionów 50 mrk., 
kasztanów 30 mrk., włoskich orze­
chów 100 mrk.

Uczeń
może zaraz wstąpić pod korzystne- 
mi warunkami do mego handlu że­
laza i materyałów budowlanych.Natkan Liclit
(1769) Pobiedziska.

Nakładem i czcionkami Drukarni Kury era Poznańskiego.

żonaty, bezdzietny, postępowy go 
spodarz, z jak najlspszemi rekomen- 
dacyami swoich dawniejszych pryn- 
cypałów, obecnie w miejscu poszu­
kuje od śgo lana innój posady. 
Koczorowski & Wlazłowski, 

_______Wrocławska nl. 15. (1660)
Sala Lamberta.

W środę dnia 25 marca 1885. 
i

w czwartek dnia 26 marca 1885.

Bwa kescerta
Meiningskiej nadwornej kapeli (skła­
dającej się z 51 członków) pod dy-

rekcyą swego intendenta
Bp. Hansa von Bülow.

Program znany.
Biletów na krzesła numerowane 

na obydwa koncerta po 6 marek 
pojedynczych na 1 koncert po 4 
marki; na miejsca do stania po 
2 marki nabyć można w księgarni 
nadwornej i handlu muzykaliów pp 

Ed. Bote & (i. Bock,(1795)’
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